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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Plooku I w łom ży: Rocznie rs. 5,
półreczn. rs. 2 k. 50, kw artaln ie  rs. 1 k. 25. 
Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 6.

Z przesyłką pocztową: Rocznie rs. 6, 
półrocznie rs. 3, kw artaln ie rs, 1 k. 50.

Z agranicą : R o d n ie  rs. R. półrocznie 
rs. 4, k»rai ’a: nie rs. i.

Numer pojedyńczy k. 5 .

Za zmianę adresu  dopłaci 
się kop. 30.

P rzedpłatę  i ogłoszenia 
p rzyjm ują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

S  O  : s  O  T  ~Z~ -A - IŻ  ID  Ę  O t O  T* "27 G O D  3ST X _A_.

Adres wydawnictwa: 

w Płocku Rynek Kantniczny.

W  oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Bychtera na Nowym Rynku.

ś .  ( p .

LUDWIKA l LONDIn

Wtlowa po rzecz, radcy stanu  
dr. med. Adamie Dąbrowskim.

Z m arła  w dniu 2 6  marca po krót­
kiej, lecz ciężkiej chorobie, w wieku 

la t 54.

Zwłoki zos ta ły  odprow adzone  do 

kościo ła  k a ted ra lneg o  we w to rek  

d. 28 b, m. o godz. 6 wieczorem 

a  pogrzeb odbył się dzisiaj w po­

łudnie n a  cm entarz  rzym sko - k a ­

tolicki do grobu  familijnego.

Dr. Adam Olszewski
po trzymiesięcznych s tudjach w k lin ikach 
(chirurgicznej i ginekologicznej) w P e te r s ­

burgu  powrócił do Ciechanowa.

Kalendarzyk tygodniow y
Święci K ośc io ła  Im iona
R.-Katoliclciego. słow iańskie

Środa 29 marca C y r y l l a  Dyali . Czciinislawa
Czwartek 30 „ IK.ICwiryna Szukoslawa

.Piątek 31 „ łF.Balbiny i Kor. Dobromira 
Sobota 1 kwietn. ł f .A lb iua ,  Anton. Zbigniewa
Niedziela 2 „ W ielkanoc Ludomira
Poniedz. 3 „ W ielkanocny E. M nożysława
Wtorek 4 „ Izydora  Włatisława

Przedpłatę  i ogłoszenia naj­
lepiej p rzy sy łać  wprost do 

redakcji.

R ękopisy nie zastrzeżono
nie zwracają się.

00Ł08EENIA po kop. 8 za wiersz
petitow y lub jego miejsce. Za następne 
razy  kop. 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
i ł  wiersz.

N IK 8 0 L 0 0 IA  wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjm ają ogtesienił 

a je n tu ry : Dugra (W ierzbowa 8), Pio 
trowskiego (Senatorska 26), Borgsoat 
(Senatorska 32).

Wschód słońca o godz. 5 m. 16.
Zachód słońca o godz. 6 m. 39.

Wysok. w ody na Wiśle d. 24 marca 5 stóp — cali.
pod Płockiem. d. 25 „ 4 l ]

d. 26 „ 4 8
. d - 27 „ i  „ 4

Temperat. w Płocku: COd. 24 marca— 5,6 0,4— 7,4 
25 „ — 4,6— 1,1— 2,4 

„ 2 6  „ —2,4 2,4 1,6 
„ 27 „ 4,0 2,8 2,0

J a r m a r l c i :  W  gub. płockiej: Dnia 30 marca 
w Szreńsku. 11 kw. w Kuczborku, 25 kw. w R y ­
pinie, w Mławie, w Radzanowie, Czerwińsku, dnia 
26 kwietnia w Bobrownikach, Kikole, Sierpcu.

W  gub. londyńskiej. Dn. 10 kw. w Sokołach, 
11 kw. w Rajgrodzie, 24 kw. w Ciechauowcu, 25 
kw. w Stawiskach.

Zmiany w służbie i mianowania.
Urzędnik do szczególnych poruczeń p rz y  p. gu­

bernatorze płockim, Borys Mikieszyn, zgodnie z pro­
śbą, zamianowany został starszym nadetatowym 
urzędnikiem do tejże kancelarii . S ta rszy  nadeta-  
tow y  urzędnik do szczególnych poruczeń Włodzi­
mierz Apostołow, zamianowany urzędnnikiem eta- 
tawym. W olnopraktykujący lekarz w osadzie Ra-

dnorożcu. P isarz z wolnego najmu w płockim w y ­
dziale zarządu lekarskiego r. d. Semion Szański, 
mianowany sekretarzem w tymże wydziale. P rz e ­
nies ieni zostali: urzędnik kance la ry jny  płockiej 
kasy  gubernialnej r. k. Cybulski do izby skarbo­
wej w Płocku, urzędnik kance la ry jny  k as y  pow. 
przasnysk ie j  do k as y  pow. mławskiej i kancelista 
z płockiej kasy  gub. (Janeczko do kasy  pow. lip- 
noskiej. Zarząd akcy zy  gub. łomżyńskiej, płockiej, 
suwalskiej i części warszawskiej zamianował: młod­
szego nadzorcę l-go okręgu, sekretarza kol., M i­
kołaja Andrusieicicza  pomocnikiem starszym, w ty m ­
że okręgu, młodszego, nadetatowego kontrolera I-go 
okręgu, Józef u Butkiewicza— pomocnikiem buchaltera  
w zarządzie gubernia lnym  a k c y z y  zarządzającego 
łomż. składem rek tyf lkacy lnym  J<8 1, r. t. Henry­
ka Jabłońskiego —  starszym kontrolerem etatowym 
I-go okręgu.

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 12 m arca do 18 m arca  1899 r.

Dzień
Temperatura w st .C Kierunek wiatru Stopień zachin. Kierunek 

chmur 
1 p.

Opady 
m. m. U w a g i

7 r. 1 p. 9 w. śred 1 7 r . 1 p. 9w. 7 r. l p . 9 w. j

19 N. - 4 ,9 -0 ,9 - 6 ,1 - 3 . 0 Ni Wi 0 0 9 1 W 0,5 śnieg, k ru p y  kil. r.
20 P. _6,5 0,8 —1,5 - 2 , 4 Si Sa S\V, - 9 10 9 S 0,4 wich., śn. dr. k. r a z y
21 \V. -2 .1 2,4 —0,8 WSWi Ss Wi 0 8 8 s 0,2 śnieg dr . 2 p.— n.
22 Śr. _8,< -4 ,1 - 3 , 7 —5,5 \V| W 3 Wi 0 3 0 0 __ wicher  1 g. p.— n.
23 Cz. —4,3 1,0 —1,5 —1,6 S2 Sa So l 2 0 0 _ _
24 1'. -.4,0 _0 ,3 - 1 , 6 - 2 , 2 Ni Ni Ni 0 2 8 0 0,2 śnieg dr. w nocy
25 S. —4,6 _2 ,3 —3,7 - 3 , 5 Ni Ni Ni 10 2 10 , N — —

Średnia 2,7

Objaśnienie znaków.
Suma opadu 1,3

S—południe,  W— zachód, E —wschód, N— północ; l iczby p rzy  kierunlai  wia­
tru oznaczają jego silę: 0 —b. s laby  wiatr , 1— umiarkowany, 2- 
cy— zupełna cisza.

-dosyć  si lny ,  3— b. s i lny ,  O bez l ite-

KRONIKA KOŚCIELNA.

Wielki 1’jdzień  — słusznie się wielkim na­
zywa. bo jes t  to okres wspominania bezwzględ­
nie najdonioślejszych zdarzeń dziejowych.— 
Mianowicie zaś ostatnie trzy dni Wielkiego 
hJfspadnify ćtf* Ił u’oaftf0ftj-wn
stości, otwiera t. z. Jutrznia ciemna w środę 
pod wieczór. Wyręczeni poetyekiem piórem, 
nie będziemy już wyjaśniali malowniczyeli 
obrzędów, towarzyszących ciemnym jutrzniom. 
Nadmienimy tylko, że eiemnemi nazywają się 
one dlatego, że się kończą po ciemku, bo po 
ko lej nem zgaszeniu wszystkich świec na oł­
tarzu, oraz na symbolicznym trójkącie *).

*) Dawtienii czasy odprawiano te jutrznie  w no­
cy, zatem w dosłownem, bo przyrodzonem znaczę 
niu, ciemność zalegała kościół. Dziś, g d y  dla do­
godności w iernych postanowiono je odprawiać przed 
zmierzchem, ciemność ta ma znaczenie względne, 
liturgiczne.

| Wielki Czwartek jes t  pamiątką ostatniej 
wieczerzy, na której Chrystus Pan ustanowił 
oddawna już zapowiadany Sakrament Eucha- 
rystji . Że w dniu tym wiekopomnym sam 
tylko Chrystus, poraź pierwszy złożył z sie­
bie samego niekrwawą ofiarę Bogu Ojcu, czyli
W — <T T T J - , T - J  i k r '  , ,  , „ y  f  , .  ..i  - 1—1’ - ------- 1------

wić, jedne tylko Mszę św. w każdej świątyni 
każe sprawować. Gdzie więc jes t liczniejsze 
duchowieństwo, tam ono wraz z wiernymi do 
Stołu Pańskiego przystępuje. Po zatem dzień 
wielko-czwartkowy jest jeszcze pamiątką ko­
nania Jezusowego w Ogrójcu, t. j .  w ogro­
dzie Oliwnym, co też znajduje swój wyraz 
w stosownych obrzędach, mianowicie w prze­
niesieniu NajŚw. Sakramentu do urządzonej 
w tym celu ciemnej kaplicy, oraz w obna­
żeniu ołtarzy. Zresztą, z powodu sieroctwa 
naszej katedry, nabożeństwo wielkoczwartko- 
we dużo traci na swej uroczystości (poświę­
cenie Olejów św. i umywanie nóg).

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „(ilosuw 'z funduszu ziemian Krośnicwickich 
20) PRZEZ

L - a d - w i k f  O - o c i l e - w s ^ ą .

Tuż przy  drodze wielkie kęp y  pszenicy pa trzy ły  
w niebo eiemnemi piórami. Dłuższe, bardzo szerokie 
wstęgi chw iały  się z cichym szmerem i miały ja k ą ś  ta k ą  
pewność i tęgość w sobie, j a k b y  tym nieokiełznanym 
rozrostem u rą g a ły  i człowiekowi i naturze, mówiąc: 
nie dam y się!

H a n k a  to spos trzeg ła  z zadowoleniem, ale rów no­
cześnie p ió ra  i wstęgi poczęły w jej oczach rosnąć  i mę­
żnieć, aż się zamieniły w wielkie drzewa, między któ- 
rorni błyszczały chabry ,  j a k  gwiazdy. A puszyste główki 
brodawnika przy  drodze wydłużyły  się także i stanęły  
w równym szeregu, lekkie, zupełnie  podobne do kolumn 
w ogrodzie Saskim.

—  Zobaczymy się, j a k  dobrzy znajomi?
—  J a k  dobrzy znajomi.
—  J a k  przyjaciele?..  .
Zadrżało  w niej serce, zbudziło j ą  z zamyślenia

i nawet zawstydziło. A fale zboża szły w dal, rozko­
łysane, j a k  woda; eiemnemi plamami gasiły jasne , pod­
nosiły się i opada ły ,  oczy za sobą ciągnąc aż tam, gdzie 
roztocz zielona d o ty k a ła  roztoczy modrej, obie bezbrze­
żne, wpatrzone w siebie i obie niepokalane!

—  Step musi być podobny do naszego Mazowsza, 
bo i ono nasuw a myśli o czemś tak  wielkiem, j a k  nie­
skończoność —  mówi sobie H a ń k a ,  by zagłuszyć tamto 
wspomnienie.

Ale d rog a ,  k tó r ą  jechali,  pozostawiła za sobą roz­
tocz zieloną i w pad ła  w las  Stoczyński.  Tor by 1 pias- 
czysty, więc konie  za raz  zaczęły iść wolniej, przyczem

p arsk a ły ,  w yrzucały  głowami i energicznie opędzały się 
od much n a trę tnych .  Jas iek  się zgarbił,  j ak b y  drzemał, 
od moczarów zaś pociągnęła mdła woń ciepłej wilgoci, 
zmieszana z duszącym zapachem żywicy. Słońce widać 
się już dobrze pochyliło, bo pnie sosen poczerwieniały 
i s ta ły  ciche, do słupów z miedzi podobne; rdzawe pod- 
ścielisko z igliwia lśniło, j a k  polerowane, las przem awiał 
poważnem milczeniem, ja k  gotycka ka ted ra ,  gore jąca  
światłem i duszna od woni kadzideł,  a  gdzieś bardzo da­
leko naw oływ ała  k u k u łk a  i g ra ły  żaby.

Myśli H an k i  znó w *  • zaczęty kołować, kołysać się, 
ć i rozwiewać, aż się gdzieś zapodziały zupełnierw ać

i dziewczyna w padła w s tan  dziwny i niewypowiedzianie 
błogi. Oto nie czuła nic ani przed sobą, ani za sobą, 
nic też n a  nią nie czekało, ani wołało, s ta ła  się dziec­
kiem, k tó re  nie m a  o czem pamiętać, lub czego pragnąć , 
is to tą  tak m ałą  i bezmyślną*, że nie rozb iera  wrażeń, 
tylko je  bierze w siebie, ta k  samo, ja k  uśpione lustro  
wody kryszta łow ej bierze błękit niebu.

H a ń k a  praw ie odczuwała rozkosz niebytu.
S tan  takiego zupełnego spokoju byw a rzadko  udzia­

łem ludzi i t rw a  bardzo krótko. W ieczna p raca  mózgu, 
zawieszona n a  chwilę, je s t  j a k  bardzo czułe wahadło. 
Byle powiew, byle dotknięcie z zewnątrz, wahadło  po­
czyna drgać, z początku nierówno, p rzerywanie , potem 
jednostajnie, bezświadomie i bez końca.

—  J a k a  ta d roga  w lesie rów na  i prosta! —  spo­
strzegła nagle  H ań k a  i zaraz potem przychodzi jej n a  
myśl, że i drogi ludzkie bywają takie jednostajne i ci­
che, j a k  ta oto w lesie sosnowym. Nigdy po nich nie 
chodzą burze, ani wichry i nigdy im nie świecą b łyska­
wice jasne , a  k rótk ie ,  jak  wielkie wzruszenia. Jej ży­
cie wiło się także, niby nić z równo nawitego k łębka, 
wiło o ja sn y ch  wschodach i zachodach słońca i może 
u rw ie się u bramy rucińskiego cmentarza, w pośród 
b iałych brzóz i pochyłych krzyży.

A d roga Jadwini Linkowskiej, to chyba coś, j a k  
górskie ścieżki przez kozy deptane. N ieraz kamienie 
kaleczyły je j  nogi; ostre wichry n ieraz ziębiły duszę, ale 
cóż stąd, jeśli zdobyła, co chciała, jeśli i teraz wie, 
czego chce i je s t  szczęśliwa?

H ańka  przy niej to zero, cicha macierzanka u nóg 
dębu; może sobie uschnąć bez szkody, czasami wypatrzy  
j ą  wiejska dziewczyna i urwie na  w ianuszek w Boże 
Ciało, na nic innego się nie przyda.

Ż o n a —kochanka, ż o n a —przyjaciel, żona— towarzysz. 
Ładysz musiał o takiej,  j a k  Jadw in ia  myśleć, jeżeli n a ­
praw dę myślał kiedy. Ale M arjan  mówił, że on się nie 
ożeni. Za dużo od kobiet wymaga, ma o nich za liche 
pojęcie, a  jtrócz tego wiecznie buja w chmurach i marzy
0 punkcie oparcia ,  z którego świat wysadzi z posad.

—  Spotkamy się, j a k  przyjaciele...
Czy też nap raw dę  dbałby o przyjaźń je j ,  Hańki? 

Pewno nie umiałaby go zrozumieć. Schyłkowiec, deka- 
dent, esteta, ale wielkie i poczciwe serce —  mówiła J a -  
dw in ia .— 1 co to ma znaczyć dekadent? Przecież nie jes t  
poetą? Ale może, j a k  francuscy dekadenci, pojmuje mi­
łość? Trzebaby przeczytać M ae te r l in k a .  Żona —  ko­
chanka? J a k  on sobie ta k ą  żonę w yobraża  i jak iego 
chce kochania? Nikt nie wie, naw et m atka , ale ona, 
H ańk a ,  czasami pragnie  i pewno umiałaby bardzo ko­
chać. Nieraz, w noce księżycowe, szczególnie na  wiosnę, 
czuje wyraźnie, że ma w sobie ja k b y  za dużo serca, za 
wiele duszy i że koniecznie powinna to komu oddać. 
W tedy  ma ochotę płakać, albo garn ąć  do piersi wszystko, 
śpiące kwiaty, rosę, gran ie  żab na  łąk ach ,  ja sn e  stopy 
księżyca pod drzewami i złote oczy gwiazd i ca łą  ziemię
1 aż jej dziwno, że nikt w takiej chwili do niej nie przyj­
dzie i nie powie:— oddaj, bo to moje. O oL  jak  onaby 
kochała ,  j a k  oddałaby nie trochę, lecz ca łą  duszę i całe 
serce takiemu!

* (C. d. n.).



E C H a P Ł O C K I E  I Ł O M Z Y N S K I E.i Ĵ s

Wielki Piątek, to dzień Wielkiej Śmierci 
Krzyżowej. Ponieważ Boskiego Mistrza już 
nie stało, więc Msza św. już się nie odpra­
wia wcale *), celebrans okrywa się kirem 
żałobnym, a miejsce dzwonów i dzwonków, 
które zamilkły od Gloria  Mszy wielko-czwar- 
tkowej, zastępują krzykliwe, wyobrażające 
krzyk rozpaczy, grzechotki czyli kołatki. 
Najśw. Sakrament wreszcie przenosi się do 
symbolicznego grobu.

Nakoniec w Wielką Sobotę Kościół wyra­
ża obrzędami ten jaskrawy kontrast, jaki za­
chodzi pomiędzy nocą pogaństwa a światłem 
Clirystusowego Objawienia, oraz łaski przez 
Chrystusa Pana wyjednanej rodzajowi ludz­
kiemu. To właśnie ma znaczenie pogaszone 
w kościele światło, które następnie zastępu­
je się światłem nowem, wznieconem poza ob­
rębem świątyni, a poświęconem przez celeb­
ransa. Ten nowy ogień przechowuje się jak 
znicz przez rok cały. aż do następnej Wielkiej 
Soboty, a wraz z tym ogniem świta już na­
dzieja Zmartwychwstania. Następuje poświe­
cenie Paschału, wśród pełnego poezji, melo­
dyjnego śpiewu dyakona. Paschał zapalony 
od świeżo skrzesanego ognia, wyobraża zmar­
twychwstałego Chrystusa. Pięć gran kadzi­
dła, zatykanych w kształt krzyża w świecę 
wielkanocną, wyobrażają pięć ran Chrystu- 
wych. Na Gloria  odzywają się radośnie wszy­
stkie dzwony i dzwonki, a mistyczne zasło­
ny, zakrywające krucyfiksy od niedzieli Pa- 
syjnej, zdejmują się. Zasłony te mają wy­
obrażać zaćmienie Bóstwa Chrystusa Pana, 
wyszarzanego i sponiewieranego męką stra­
szliwą, „jako robak a nie człowiek" (Psalm 
XXI, 7).

Takie są, w krótkości opowiedziane, cere- 
monje Wielkotygodniowe. Dominanta ich j a ­
koby, odzywająca się raz po raz i nadającą 
ton żałobny tym obrzędom, jes t psalm 50: 
M iserere. Natchnioną tę pieśń pokutną wy­
śpiewał psalmista, gdy dzięki przedstawie­
niom proroka Natana pojął i u jrzał cały o- 
grom swej zbrodni **). Z serca królewskiego 
pokutnika popłynęła wtedy żywym strumie­
niem elegia tak świetna, tak żałobna i pokut­
na, że nie ma uietylko w literaturach ludz­
kich nic podobnego w tym rodzaju, ale i w 
samej literaturze świętej. Pieśń ta jes t naj­
doskonalszym aktem skruchy, powtarzanym
Ho dziś nrzaz wszystkich winu>.~iiic4w- Boleść 
tu oyJa natchnieniem, boleść psalm ten zro­
dziła, boleść się weń z serca przelała, bo­
leść drga w każdym jego wierszu, w każdem 
słowie. Ale to boleść nietylko osobista śpie­
waka pokuty. Psalm ten bowiem należy do 
liczby psalmów Mesjańskich, proroczych. Na 
jego więc sensie literalnym opiera się zna­
czenie wyższe, mistyczno-liturgiczue, jakie

*) Odprawia się ty lk o  t. z. „Missa praesanc- 
tificatorum," w której nie ma konsekraeji, należą­
cej do istoty Ofiary, locz u/.ywa się hostja dnia 
poprzedniego konsekrowana.

**) Zbrodnia to była podwójna, połączona z imie­
niem Betsabei oraz jej małżonka, wodza Urjasza, 
względem którego król Dawid dopuści! się moral­
nie zabójstwa (II  księga królewska, XII).

właśnie ma Kościół na myśli w Wielk. Ty­
godniu. Miejsce Dawida zastępuje wtenczas 
Chrystus, ten Boski Pokutnik, który wziął 
na swą dusze grzechy i zbrodnie świata ca­
łego, & pod ich ciśnieniem potworuem, krwa­
wym potem się pocił. Ale zastępcza pokuta 
Zbawiciela wymaga współpokutowania ze stro­
ny odkupionych, a ztąd ów psalm M iserere  
powinien być także oddźwiękiem i naszej bo­
leści. Wyobrażają to przecudnie dwa chóry, 
które na przemiany pokutną elegię śpiewają. 
Łączy się tu jakby Chrystus z ludzkością i 
solidarnie z nią żebrze zmiłowania Pańskie­
go: bezinteresownego ze strony cierpiącego 
Boga-Człowieka, a korzystnego niewypowie­
dzianie dla upadłych istot człowieczych.

Tą myślą przejęty był Zygmunt Krasiń­
ski, gdy pisał pod pierwszem wrażeniom sły­
szanego w Rzymie, w bazylice Piotrowej, 
psalmu M iserere* ).  „Wczoraj był Wielki 
Czwartek. Siedziałem w kościele św. Piotra 
do godziny 9-ej w wieczór. Słuchałem M i­
serere. Nic wznioślejszego nad te głosy ludz­
kie, rozpaczające, kouające z bólu i z żalu, 
rozchodzące się zwolna po tem ogromnem 
sklepieniu między masy cieniów, masy złota, 
marmurów i drogich kamieni, zanurzonych 
w ciemnościach. Nad grobem Piotra ś. pali 
się gromnic kilka, a reszta kościoła to ni­
cość cieniów, to nieskończoność cieniów, to 
chaos jak iś  z marmurów i cieniów. Świat, 
jakiegoś nie widział nigdy, Bóg -wszędy— Bóg 
co skonał na krzyżu; i dziś On, o tej czarnej 
godzinie kona w każdym zakącie tego olbrzy­
miego gmachu. Szumy burzy, zda mi się, że 
słyszę: bo wiesz, On dech wyzionął wśród bu­
rzy! Ogrom wieczności zda mi się widomy: za­
czyna się za tym ołtarzem. Patrz! ołtarz wy­
soki, wysoki, jak olbrzym niknący w górze 
— u stóp jego gromnic kilka, a za ołtarzem 
ciemność, wieczność i reszta kościoła, i te 
pieśui wszystkie płaczące nad Bogiem umar­
łym, uad mękami Boga!... K s . I . Gh.

W  kościele p a ra fia ln y m  podczas Ostatnich 
dni Wielkiego Tygodnia, chór amatorów-rze- 
mieślników, jak  lat poprzednich, tak i w tym 
roku, będzie wykonywał pod dyrekcyą ks. Bor- 
uika kantaty na 4 głosy męzkie, a mianowicie:

W  P iątek, przy przenoszeniu Najśw. Sakr. 
z piwnicy do Wielk. ołtarza, odśpiewa „Ve-
XiIla. I-Ktris" na 4  g ło sy  (h a rm o n iz a c ja  .ks.
Surzyuskiego); podczas adoracji krzyża wy­
kona rzewne „Ludu mój, ludu" — (harm. 
ks. Gruberskiego); podczas przenoszenia zaś 
Sanctissimum do grobu „Recessit Pastor uo- 
s t e r ‘ — (Ks. Burzyńskiego).

Tei/oż dn ia  w ieczorem , począwszy od go­
dziny 7, wykonane zostaną oprócz „Ludu 
mój, ludu“ i „Recessit Pastor“ kantaty nastę­
pujące: „Teuebrae factae suu t“ z motetów 
ks. Witta. „Ogrodzie Oliwny" i ,.Dobranoc" 
(harm. ks. G.)

*) Psalm ten posiadamy w dwóch przekładach 
polskich. 1) Kochanowskiego, który przełożył ca­
ł y  Psałterz Dawidowy; 2) Wincentego Pola, który 
dał nam parafrazę siedmiu psalmów pokutnych.

W  w ielką  Sobotę podczas mszy św ci sa­
mi śpiewacy odśpiewają Mszę na głosy t<i-
zem z nieszporami. . y

W  niedzie lę po  ju t r z n i  zabrzmi weso - 
Regina coeli laetare" ks. Witta, a na samie 

odśpiewaną zostanie Msza Mitterera „Missa 
in honorem SSmi Sindonis Christi. ^

N a b o ż e ń s tw a  w ie lko tygodn iow e ,  j a k  rów nież
Rezurekcję, która rozpocznie się o g. 5 rano, 
celebrować będzie ks. prałat Welonski.

Notatki do mapy archeologicznej
g-u/fo. IFłoc^iej-

10) (Ciąg dalszy.)

Krościno. Przy drodze, jadąc  do P łoń ­
ska, na włóce Feliksa Ordakowskiego, zna j­
duje się wzgórze piaszczyste, już w wielu 
miejscach rozkopane, gdzie znaleziono dwa 
garnuszki,  sporych rozmiarów, a nadto 
czaszkę i kości ludzkie (Pa trz :  Zbiór Wiad. 
do Antrop. Krajowej 1880 r.).

Zbyszyn. W m. lipcu 1894 r. razem z 
D -rem  L. R. dorywczym sposobem, przez 
parę  godzin odkopaliśmy 3 groby w znaj­
dującym się tu kurhanie ,  w większej części 
już zniszczonym. Kości mocno strawione, 
czaszki dlugo-glowe, na  wschód obrócone. 
Przy  kościach nic nie odnaleźliśmy. W y­
miar jednego szkieletu, k tó ry  wyraźniejsze 
ślady przedstaw iał,  je s t  192 centym.

Szeromin. W r  1882 w a r tyku le  z P łoń­
sk a  p. Dobrogosl doniósł „Korespon. P ło ­
ckiemu", że w Szerominie wypadkowym 
sposobem przy rozbijaniu dużego kamienia, 
odkryto  pod nim grób kamienny, a  w nim 
kilka" urn, z k tó rych  ocala ła  tylko jedna ,  
reszta  rozsypała  się, a  dalej przychodzi do 
wniosku, że prawdopodobnie  pod nim zna j­
duje się drugi, gdyż dno wyłożone kamie 
niami, wydaje echo, ale dalszych rozkopy­
wali zaniechano— zapraszając do zbadania 
miłośników archeologii . Przy pierwszej spo­
sobności pospieszyłem do Szeromina, i przez 
sz. dziedzica przyję ty  byłem bardzo se rde­
cznie. O cala ła  u rn a  zaraz z ca łą  gotowo­
ścią- została mi ofiarowaną.

Grób pomieniony znajdował się n a  polu, 
idąc ode dworu w stronę P łońska  po p ra -

- i - i -  — ~-
sionem.

K ierunek  grobu bardzo mało zbaczał od 
północy ku południo-zachodowi, k sz ta ł t  po­
dłużny, budowany bardzo umiejętnie, z p ły t  
łupanych, prostych, długi 379, głęboki 95 
centym. Ściana wschodnia ułożona z 0-iu, 
zachodnia z 5-iu płyt, szczyty zawierały 
tylko po jednej płycie; ale szczyt po łud­
niowy znacznie szerszy, bo miał 118, kiedy 
północny zaledwie 68 centym.

Przypuszczenie p. I). co do grobu dwu­
piętrowego, okazało się mylnem.

Wieleby mógł zawierać u rn  niewiadomo, 
ocala ła  tylko jedna . Musiało ich być kil­
kanaście, z ocalałej i z części skorup  po­

kazuje się, iż k sz ta ł t  ich był m e  zwyczaj­
ny wszystkie  były bogato ry te  u szyi, bez
usź zwyczajnych, a w miejsce ich albo małe 
„uziołki lub też dołki w tłaczane. Cała 
u rn a  nie wielka, n a  podobieństwo tak  zwa­
nych sznurowych, ale sznnr naśladowany 
recznie, bardzo s ta ran n ie ,  bez użycia sznur­
k a  zwyczajnego; u w rębu  szersza  aniżeli 
w połowie wypukłości. W y so k a  152 mm., 
objętość u wrębu 480, u d n a  zas 220 m m , 
jakkolwiek  zdaje się być toczoną, ale b a r ­
dzo niezręcznie, bo wierzch je j więcej owal­
ny a  powierzchnia nie bardzo  rów na ,  słabo 
bardzo gdzie niegdzie świecą z ia r n k a  g ra ­
nitu Wspomnione sznurki idą od samego 
wierzchu w liczbie dziewięciu, nie bardzo 
równoległe ,  przedzielone w dwóch przeciw­
ległych sobie miejscach pionowemi sznu­
reczkami, zakończone ostro  wystającemi 
guziczkami, a  na linii owych guziczków, 
idą jeszcze dw a rzędy poniżej maleńkich 
wtłaczanych perełek .

W p a rę  tygodni po mojej tam bytności, 
zostały mi przywiezione przez samego wła­
ściciela Szeromina, dwie p iękne siekierki 
k rzem ienne n ader  s ta ran n ie  szlifowane — i 
długość ich: jednej 165, drugiej zaś 115 mm., 
znalezione przy rozbieraniu  grobu pod szczy­
tow ą śc ianą  północną. fu  jeszcze dodam, 
że rysunek  grobu, jak o też  ocala łych  przed­
miotów został zrobiony.

Ilino-Szlacheckie. Bytności w Szeromi- i 
nie za wdzięczyć mogę nabycie pięknego j 
srebrnego  łańcucha, a prawdopodobniej p a - ; 
sa, o ile zaś z w yrobu  wnosić można, po­
chodzi on co najmniej z X II  w., a  znale-1 
ziony był w llin ie-Szlacheckim pod samym 
P łońskiem , w torfie p rzy  kopaniu  kanalii 
na  łące. W temże sam em  miejscu znale­
zione zostały  olbrzymie rogi je lenia ,  ale 
przez n ieuwagę pocięte zupełnie rydlami. ! 
Pomieniony łańcuch  waży przeszło  £ funta, 
zaw iera  33 kó łek  połączonych zwyczajnemi 
podłużnemi ogniwami; k ó łk a  te są  (ajour) 
wielkości dzisiejszych 25 k o p ,  każde kółko '■ 
robione ręcznie, nie odlew ane, albowiem j 
są  nie sym etryczne.

Płońsk  miasto nad rz. P ło n n ą ,  należało j 
do s ta ro s tw a  Płockiego. N a  wzgórzu, pu 
za miastem w s tron ie  wschodniej, miał stać 
zamek czyli dw ó r  królewski,  w k tó rym  cza-1 

urzem ieszkiw ali k s iążę ta  Mazowieccy,.* 
otóż wzgórze do dziś dn ia  is tniejące, na , 
k tó rem  obecnie stoi w ia trak ,  według wszel­
kiego praw dopodobieństw a, było to staro­
żytne grodzisko, r ę k ą  ludzką  sypane, a na 
k tórem  znajdyw ałem  skorupy  z przymiesz­
k ą  grubo-z iarn is tego  g ran i tu ,  ja k o  też i 
k rzem ień łupany.

Pozwolę sobie jeszcze wspomnieć o wiel-: 
kim kamieniu gran i tow ym  mniej więcej pro­
stokątnym , k tó ry  leży przy samej drodze,' 
po za rowem, na g ran icy  wsi Poświętne, 
a  na k tó rym  wykuto dość nieumiejętnie i 
nieczytelnie w sześciu w ierszach następu­
jący  napis: „Kamień gran iczny  między Po- 
świętnem a  Kaziminem, ro k  1 8 1 5 “. 1

LE rN i

(ZE W SPO M NIEŃ ).

.. ..Wśród ciszy murów szkolnych rozległ się dzwo­
nek, ogłaszający przerwę półgodzinną.

W klasie pierwszej powstał ogólny hałas ,  gwar, 
szum, a przeważał głównie szelest rozwijanych papierów, 
kryjących posiłki południowe przyszłych obywateli.

Niektórzy zdążyli już zjeść o jedenastej , niektórzy 
pośpieszyli się uprzątnąć jeszcze wcześniej...

Jedni powtarzają przyszłą lekcję, żując suche bułki, 
inni z całem przejęciem oddają się spożywaniu chleba 
z masłem, serem, powidłami lub serdelkami. Najbogat­
szy z nas W ładek ma aż dwie bułki z masłem i piecze- 
nią, a  trzecią, wydrążoną wewnątrz i wypełnioną konfitu­
rami, chowa widocznie, jako  smakołyk, na sam koniec.

Najstarszy z nas i największy wzrostem Paluch, 
o żółto-oliwkowej twarzy i skośnych szybko latających 
oczach, przechadzał się wolno po klasie.

W wyszarzanym, podartym, długim mundurze, z bru­
dną szyją i uszami, z czarnymi zawsze rękami Paluch 
był żywym okazem niedbalstwa, czy też biedy.

Nie rozbieraliśmy wtedy, nie badaliśmy przyczyn 
dla czego wkrótce stał się on popychadłem całej klasy. 
Znosił to wszystko jednak  cierpliwie, chociaż jako  naj­
silniejszy z nas mógł niejednemu łatwo zamknać usta 
kułakiem.

Wiedzieliśmy tyłko, że Paluch był synem rzeźnika, 
podobno wcale nie tak biednego. Śniadanie swe, sk ła ­
dające się zwykle z chleba i kiełbasy, zjadł już dawno 
a  teraz przechadza się po klasie lub pomiędzy ław kam i’

zerkając  w tę lub inną stronę, czy nie da  się coś u d ru ­
giego wyprosić.

—  Paluch, chcesz bułkę? — p y ta  Jas iek  o czarnych 
figlarnych oczach.

— Dawaj!
—  A nadstaw  gębę!
—  Z czem bułka?
—  Z masłem, ale już trochę zlizałem.
Ale P a luch  już go nie słuchał,  bo skierow ał kroki 

swe w stronę  W ład ka ,  k tó ry  zab ie ra ł  się właśnie do 
bulki z konfiturami.

—  Daj mi bułkę —  prosi.
—  Aha, nie głupim, tę z konfiturami.
—  Daj połówkę.
W łade k  się zamyślił.
—  Dam ci w gębę.
—  No, to daj.
...1 m ała rączka  szlachecka spoczęła z k laskiem na  

oliwkowej twarzy Pa lucha ,  k tó ry  odszedł spokojnie dalej 
z bułką, wypełnioną konfiturami...

Jak im  sposobem weszło u nas w zwyczaj poniewie­
ranie  w ten sposób Palucha? O ile sobie przypominam, 
powstało to stąd, że pewnego razu sk rad ł  on komuś 
śniadanie. Skrzywdzony, mszcząc się, uderzył go w twarz. 
I tak  poszło już dalej. Ani jeden  nie znalazł się wśród 
nas wówczas, k tóryby  odczuwał ohydę postępowania, ani 
jedno serduszko szlachetne nie odezwało się okrzykiem 
gniewu, oburzenia.

Palucha, jak o  kolegę, straciłem już w klasie trzeciej.

J a  w dalszym ciągu przez długi szereg la t  meblo­
wałem swój umysł. Nieraz ból rozpaczliwy zwątpienia 
ta rga ł  i osłabiał, to znów promień nadzie i ożywiał i wzma­
c n ia ły  Nieraz duch wznosił się na  szczyty myśli na j­
wznioślejszych, to znowu zmęczony chciał się k łaść w grób 
zimny.

, Czem się przez ten czas ka rm ił  duch P alucha, jakie 
myśli huczały w jego g ło w ie—nie wiem.

Spotkałem  go raz  wieczorem w pewnej jadłodajni. 
Siedział z jak im ś  towarzyszem w kącie przy  kufelku piwa. 
N abrzm ia ła  jego tw arz s ta ła  się jeszcze więcej oliwkowo- 
żóltą, szare ,  skośne oczy, po k tó rych  go poznałem, były 
j'uż mocno w yblakłe ,  za ros t  na  tw arzy  miał bardzo slaby, 
u b ra n y  był niby dostatnio, ale ko łn ierz  od koszuli byl 
brudny, a k lapy  tużu rka  świecące się plamami.. .

Paluch, pomyślałem, co on te raz  robi? I przypo-j 
minął mi się p rze ta rg  in plus o jego tw arz , i widziałem 
przed sobą ca la  zgra ję  malców, ta rgu jących  się ze swynii 
bułkami. J H 1
, . , ^ . ^ a Je(ln a  chwila życia, w k tó re j  nie żałowałem 
lat dziecięcych.

Namyślałem się, czy go zaczepić, czy przypomnieć 
mu się. Byłem ciekawy, j a k  pok ie row a ły  nim losy.

Nagle widocznie pomiędzy nim a towarzyszem zs 
ja k a ś  sprzeczka. Z początku prowadzili j ą  szeptem 
gorączkowo, lecz wkrótce doszło do obelg głośnych, 
szło im o to, kto miał z nich zapłacić. n

Głośny odgłos policzka, złożonego n a  tw arzy  Pala- 
cna, zakończył ton spór . . .

A on s ta ł  n iem y . . ,  bo spojrzenie jego pad ło  właśnie 
w moją stronę. Pewnie mnie poznał,  bo szybko się od­
wrócił i sk ierow ał k ro k i  ku wyjściu.

Gdybym mógł przyjrzeć mu się bliżej zapewne zo­
baczyłbym łzy w jego oczach.

RSZlS
choć
Po-.

I ^ z e b a c z  mi> Paluchu. I j a  cię r a z  uderzyłem, 
co dostałes ciastko z kremem...

Dziś plączę nad twoją nędzą.

A lef.

U
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N owe-M iasto. Przejeżdżając przez Nowe- 
Miasto, lat temu około 20, zatrzymałem się 
dla zwiedzenia starożytnego kościoła far- 
nego, w którym spoczyw ają zwłoki B ole­
sława ks. M azowieckiego. Na wzgórzu za 
miastem stal n iegdyś zam ek, było to sta­
rostwo niegrodowe. Idąc z kościoła do ple­
banii, sposti zegłem  ca łą  drogę usypaną 
drobnemi kosteczkam i i czerepam i urn 
Dowiedziałem się, że w ogrodzie należącym  
do plebanii, przy kopaniu znaleziono kilka  
grobów, murowanych z ceg ły , sklepionych  
a w których były urny, i te bardzo się 
przydały do w ysypania i wyrównania drogi, 
tak że ani jednej całej nie pozostało. Miej­
scowi utrzymywali, że to były groby ary- 
jauskie, pogańskie, nie godne żadnego po­
szanowania, a więc uspraw iedliw iony wan­
dalizm.

*
*  *

Otóż w yszczególniłem  58 m iejscowości, 
na górnem porzeczu W isły , w których ro ­
biłem osobiście poszukiw ania lub jakim­
kolwiek innym sposobem były mi wiadome.

Z tego więc p rzeg lądu  możemy wypro­
wadzić wniosek, iż d a w n a  ziemia W yszo­
grodzka była gęsto  zaludniona przez ludy 
pierwotne, a  nadto , że pas nadbrzeżny  W i­
sły zamieszkiwały ludy, k tó re  c ia ła  swe pa­
liły i kości chow ały  w u rn ach ,  w g ro bach  k a ­
miennych, lub też w u rnach  odosobnionych, 
gdy tymczasem posuw ając  się dalej, od W i­
sły ku północy, jak k o lw iek  d a ją  się spotykać 
groby ciałopalne, ale p rzew ażnie spo ty ka ­
my się już z g robam i rzędowemi, nie ciało- 
palnemi, i to dosyć licznemi, bo te, k tóre  
ja zwiedzałem, c iągn ą  się już  od Glinna 
aż do Zbyszyna. A wieleżto miejscowości 
mi nieznanych, zostało  pominiętych? Te 
luki mogłyby bardzo  ła tw o  być w ypełnione, 
przez ludzi dobrej woli, chcących przyjść 
z pomocą, w ta k  p ięknym  celu, poznania 
bliżej p ras ta re j  naszej przeszłości, a  o co 
upraszałem już  n a  samym wstępie niniej­
szych no ta tek .

A tak by to nie wiele czasu zajmowało, 
gdyby każdy , choć j e d n ą  miejscowość za­
mieszkiwaną przez  siebie, a  m ającą  jak ie­
kolwiek ś lady  lub podania ,  zechciał w k ró t ­
kości opisać i przes tać  do R edakcji „ E c h “ .

Dotąd dopiero jeden  p. II . K o ląb ryna  
w JMs 15 dorzucił cegiełkę, za  co należy 
się mu podziękow anie, a  żeby to tak ich  ce­
giełek znalazło  się więcej, powstałby gmach 
od dawna już  p ro jek to w an y ,  a  dotąd  nie 
wzniesiony d la  b raku  pomocy ogółu.

F r. T.
(C. d. n.)

Towirzystwo wzajemnego kredytu w Płocku
w r. 1898.

W drugim roku  swego is tnienia Iow. 
rozwijało się zupełnie  normalnie . J a k k o l ­
wiek działania  ogran icza ły  się p rzew ażnie  
do skupu weksli , tein niemniej je d n a k  Tow. 
wpłynęło do pewnego s topnia  ogólnie na 
miejscowe s tosunki ekonomiczne. Urucho­
miono około 400 ,000  rb. miejscowych k a ­
pitałów p ry w atn y ch  m artw ych  (lokacja), 
unieruchomionych przew ażnie  w papierach 
procentowych, ściągnięto dalej do P ło cka  
z wielkich rynków  pieniężnych W arszaw y  
i Lodzi parę  k roć  sto tysięcy rubli ( r e d y ­
skonto). Napływ  tak  znacznego kapita łu  
na niewielki ry n e k  tutejszy przemysłowo- 
handlowy w pły ną ł  ogólnie na  obniżenie 
stopy procentowej.  P ra k ty k o w a n ą  przez 
rok cały s taw kę  dyskon tow ą 8 %  Iow . w 
obec ogólnej podwyżki stopy procentowej 
podniosło rów nież  w ciągu trzech ostatnich 
miesięcy do a  naw et przez czas kró tk i  
do 9&.

Sprawozdanie za ten rok wykazuje ra­
zem członków 1008 (w roku przybyło no­
wych 4 3 3 ) z kapitałem  poręczającym
1,123,1(00 rb. (334 ,050 ) i zakładowym  
112,390 rb. (33 ,405  rb). W tej liczbie 
członków, rolników było 204  z kredytem  
zabezpieczonym i osobistym na sumę ib. 
379,350, kupców, handlujących i przemy­
słowców 724 łącznie na sumę 005 ,000  rb. 
różnych: w łaścicieli domów, kapitalistów, 
lekarzy, adwokatów, rzemieślników i i. d. 
140 członków łącznie z kapitałem I3S.!»>0 
rb. Korzystało z kredytu od 2000— 7»00  
rb. (maksymalny) 251 członków (na sumę 
716,800 rb.), od 1000—2000 — 152 osób 
(187,050 r b ), 5 0 0 — 1000 rb. 201 osob 
<108,450 rb.), od 200— 500 rb. 268  osob 
(81,250 rb.) i po 1 5 0 —190 osób (na sumę 
25,030 rb).

t-alkow. obrót Tow. od począt_ku jego po­
wstania w yrażasię w sum. 0 ,870 ,070  rb. w lem

z obrotu w dziale dyskonta  weksli 1,891,749 
rb. O bro ty  z zastawu papierów procento­
wych wyniosły 10,719 rb. obroty z papie­
rów zabezpieczonych wekslami 25 ,010  rb.

\ dano  pożyczek pod zastaw papierów 
publicznych na  sum ę 16,342 rl>. Stan bier­
ny tak  się przedstawia. Ogólna suma lo­
kacji na te rm iny roczny, półroczny i trzy­
miesięczny wyniosła w roku  sprawozdaw ­
czym 190,304 rb. od k tó rych  zapłacono 
procen tów  9,311 rb. Rachunków przeka­
zowych^ przyjęto 179,253 rb. wypłacono 
158,357 rb. Reeskontowano weksli sk u ­
pionych w r. 1898 na sumę 540,033 rb.

R ada tow., stwierdzając pomyślny roz­
wój instytucji i s ta łe  w zrasta jące  dla  niej 
zaufanie w sferze kapitalistów miejscowych 
na  posiedzeniu dorocznem, k tóre  odbędzie 
się dzisiaj (29), poda ogólnemu zebraniu, 
do zatwierdzenia wniosek o wypłacenie z 
ogólnego zysku 8892 rb. członkom ty tu­
łem dywidendy 7 %  od ich wkładów, 10° „ 
(t. j .  844  rb. 80 kop.) po potrąceniu sumy 
należnej skarbowi, przenieść do k ap ita łu  
rezerwowego, 500/" reszty wydać tantjemę 
d la  zarządu, 1 5 %  dla  pracowników biura, 
resztę w ilości 141 rb. 49 k. wydać jako  
wsparcie płockim zakładom dobroczynnym, 
z k tó rych  a/s dla płockiego tow. dobr.,  a 
*/« dla zak ładów  dobroczynnych wyznania 
mojżeszowego. W końcu posiedzenia od­
będą się wybory na miejsce ustępujących 
członków z rady  i z zarządu.

TESTAMENT
ś. p .  L u d w i k i  E > % 1o ro -w s3s ie j .

Nieinając ani zstępnych aui wstępnych, 
i pragnąc przyjść w pomoc biednym miesz­
kańcom Płocka, w którym się urodziłam 
i swe lata spędziłam, na czas, w którym już 
żyć nie będę, i wybierając się w daleką 
podróż, *) rozporządzam majątkiem swoim w 
sposób n as tę p u jacy.

Nieruchomość moją pod „\? 8 /9  w Płocku 
położoną, składającą się z domu frontowego 
od Starego Ryuku, i takiegoż domu od ulicy 
Piekarskiej, oraz oftoyn w poilwórau, zapi­
suje na własność towarzystwa Dobroczynności 
(którego jestem członkiem) na utrzymanie 
biednych stałych mieszkańców m. Płocka, 
wyznania rzymsko-katolickiego i owangielic 
kiego. Pragnę, aby w tym domu była zało­
żoną i utrzymywaną szkoła rzemieślnicza 
dla ubogich dzieci rzeczonych mieszkańców, 
na co' przeznaczam osobno rb. 5,000.

Drugą nieruchomość moją pod j\» 470 przy 
ulicy Piekarskiej położoną, ciągnącą się aż 
do rzeki Wisły z chałupą 31° 14 przy Wi­
śle, na której to nieruchomości są spichrze, za­
pisuję dozorowi bóżnicznemu m. Płocka dla 
biednych mieszkańców tegoż miasta wyzna­
nia mojżeszowego, oraz pięć tysięcy rb.
(5,000).

Na stypeudjum przy gimnazjum inęzkiein 
w Płocku, pod imieniem ś. p. męża mego 
Adama Dąbrowskiego, przeznaczam rb. 6 ,000 
z warunkiem, aby procenty od tej summy 
użyte były wiecznemi czasy na utrzymanie 
trzech biednych i pilnych uczniów tegoż 
gimnazjum w Płocku urodzonych, wyznania: 
jeden rzymsko-katolickiego, drugi ew angelic­
kiego, trzeci mojżeszowego, wybranych przez 
proboszcza katolickiego, miejscowego pastora, 
i rabina.

Kub. 5000 zapisuję dla szpitala Ś-tej 
Trójcy w Płocku, z warunkiem, aby procen­
ty od tej sumy udzielane były jedynie przez 
Siostry Miłosierdzia wyznania rzymsko-ka­
tolickiego, w tym szpitalu chorych pielęgnu­
jące. biednym kobietom wychodzącym ze 
szpitala i nie mogącym zaraz po chorobie 
zapracować na siebie. Gdyby rzeczone sio­
stry miłosierdzia, były kiedykolwiek zniesio­
ne, to zapisaną sumę odwołuje i przezna­
czam j a  towarzystwu dobroczynności m. Płoc­
ka. na wsparcie biednych wdów wyznania 
rzymsko-katolickiego lub ewagieliekiego, pto- 
centami od tejże sumy.

Rb. 1000 zapisuję kościołowi rzymsko­
katolickiemu parafialnemu w Płocku, prosząc 
duchowieństwo tegoż kościoła, aby procenta 
od tej sumy obracało na utrzymanie orga­
nów w tymże kościele będących, i aby co­
rocznie w dniu 2 listopada, w rocznicę śmierci 
luego męża Adama Dąbrowskiego odprawiało 
nabożeństwo za spokój jego duszy.

* Zmarła w j-jeidiata do A a o rjk i.

Procent od sumy rb. 1000 jednorazowy, 
zapisuję służącej, która najmuiej lat dziesięć 
u jednych państwa wiernie służyła, w ten 
sposób, aby corocznie inna po przesłużeniu 
tylu lat tę nagrodę odbierała.

Rb. 2 .000 przeznaczam na rzecz Towa­
rzystwa opieki nad zwierzętami.

Rb. 3 ,000 na straż ogniową m. Płocka.

Ostatniej słudze mojej, jaka  po mej śmierci 
pozostanie, przeznaczam jednorazowo rb. 50, 
toż samo i mojemu stróżowi rb. 50.

Koniec testamentu opiewa zapisy na rzecz 
krewnych, przyjaciół i znajomych. Ulubioną 
swoją harfę zmarła przeznacza p. Klarze Pistor 
z Warszawy.

Wykonawcami testamentu wyznaczeni zo­
stali prezes Tow. dobrocz. w Płocku i p. Teofil 
Wunderlich.

P Ł O C K .

Ś. p. Ludwika D ąbrowska, wdowa po 
pomocniku inspektora  warszawskiego okręgu 
wojennego dr.  med. rz. r. stanu ś. p. Ada­
mie Dąbrowskim, zm ar ła  w Płocka w d. 
26 b. m. Z m arła  ś. p. Ludwika odzna­
czała  się wielkim talentem i wykształce­
niem muzycznem. G rała  na wszystkich 
niemal ins trum entach, ale ulubionym naj­
więcej do osta tka  była harfa, na k tórej do­
sięgła  wysokiego artyzmu. P łock  przez 
czas długi pamiętać będzie wieczory mu­
zykalne w jej salonie, jakie u rządzała  w 
gronie przyjaciół i miłośników muzyki. 
Z m arła  nie odmawiała pomocy sw ego ta len­
tu, gdy szlo o współudział jej pięknej gry 
w koncertach  na cele dobroczynnne. A g ra  
jej na harfie zawsze ściągała  publiczność, 
zachwyconą tym cudnym instrumentem. Po 
za tem zm ar ła  byia ogólnie osobą inteligien- 
tną, a  j a k  pojmującą znaczenie majątku spo­
łecznego świadczy najlepiej jej testament, 
k tó ry  w całości przytaczamy.

P. Inspektor podatkowy rozesłał nastę­
pujący okólnik do handlujących i przemy­
sł wców w powiecie płockim: Właściciele
pry.piisiphi/Arct w  kunclU>wyoK I ozroj i
klasy w powiecie płockim, ja k  również 
klasy 3-ej w mieście Płocku oraz pierw­
szych pięciu rzędów przemysłowych w po­
wiecie, w mieście prócz tego i przedsię­
biorcy 6go rzędu, zgodnie z a r tyku łem  123 
ustawy o państwowym podatku przemysło­
wym, obowiązani są złożyć do dnia 1 (13) 
kwietnia r. b. Komisji podatkowej wykazy
0 obrotach swoich przedsiębiorstw, według 
przepisanej formy Osoby, k tóre  nie przed­
stawią powyższych danych przed terminem 
oznaczouym, podlegają karze  pieniężnej do 
100 rubli.

Dotychczas otrzymałem dziesięć takich 
wykazów. Wobec tego, uważam za po­
trzebne, w interesie płatników, przypom­
nieć im o przepisach prawa.

Sądzę, że nie będzie również zbytecznem 
zawiadomienie, iż niezamieszczenie wszyst­
kich żądanych danych w wykazie pociąga 
za sobą k a rę  również do 100 rubli, za 
włączenie zaś do wykazu danych n iep raw ­
dziwych winni podlegać będą odpowiedzia l­
ności w porządku  kryminalnym.

W ykazy  powyższe można przysyłać pocz­
tą, w listach rekom endowanych, lub sk ła ­
dać w mojej kancelarji ,  codziennie, prócz 
świąt religijnych i państwowych, od godzi­
ny 4 do 5-ej po południu.

Inspektor  podatkowy Płockiego okręgu
A. Ilimer.

Z rozporządzeń sanitarnych. Na sku­
tek  podjętej przez lekarza  miasta myśli, 
władze wydały rozporządzenie, aby handel 
s tarzyzną na Nowym Rynku prowadzony 
był zdała od targu  sprzedaży produktów 
spożywczych, co ze względów zdrowotnych 
dawno już  było pożądane.

Ze straży ogniowej. W arszawskie To­
warzystwo ubezpieczeń od ognia, w uzna­
niu gorliwego i skutecznego ratunku, pod­
jętego przez straż ogniową podczas pożaru, 
wynikłego w d. 2 b. m. w koszarach piere- 
jaslaw śkiego pułku dragonów, przyznało

1 straży tytułem zasiłku na potrzeby straży 
rb. sto.

P łockie Tow. żeglugi parowej na W isie 
t „Merkury” zaczęło od niedzieli, d. 26 b.m., 

wysyłać statki z Warszawy do Płocka i z 
powrotem. Z W arszawy będą one wycho­
dziły o godz. 12-ej w południe, z Płocka 
zaś o 5 |  po po lud. Parostatki, wychodzące 
dotąd z W arszawy do W łocławka o godz. 
7-ej z rana, będą wyruszały o poi godziny

i wcześniej.

Okradanie piwnic. Od kilku dni stale po­
wtarzają się kradzieże popełniane w piwni­
cach. Charakterystycznein jest to, t*  z piw­
nic zabierają konserwy, nalewki, szynki itp. 
rzeczy: najwidoczniej więc złodziej chce ta­
nim sposobem urządzić święcone, a że jest 
specjalistą w tym fachu dowodzi, że kradnie 
w dzień. Onegdaj w jednym z domów przy 
ul. Dobrzyńskiej poukręeał kłódki u pięciu 
piwnic, zabierając co tylko się dało z deli­
katesów.

Teatr. W zeszłym tygodniu rozpoczęty się 
przedstawienia trupy artystów rosyjskich poił 
kierownictwem p. Fabera. Odegrano dotych­
czas Kiua. Otella i Urjeia Akostę.

Wśród trupy wyróżnia się swoją wysoce 
utalentowaną grą artysta p. Pietrow-Krajew- 
skij, a z kobiet wybija się bohaterka p. Si- 
lina. Reszta artystów średniej miary. Ca­
łość, jak ua trupę prowincjonalną, wychodzi 
sk ładnie

A fisze. Na uiedzielncm ogłoszeniu teatral- 
nem. czytamy takie zawiadomienie: .Otello* 
czyli „ Wenecjaiktki M aw r*  Przedstawiciel 
trupy rosyjskiej mógłby się poinformować, 
jak  trzeba układać takie ogłoszenia w języ ­
ku polskim.

Zmiany w służbie. Sędzia śledczy pow. 
białostockiego, gub. grodzieńskiej, as. koleg. 
Sukaczew mianowauy został podprokuratorem 
przy sądzie okręgowym w Płocku.

Ofiary na nogi sztuczne dla biednej dziew­
czyny: Od trzech pań z lipnoskiego, wręczo­
ne siostrom miłosierdzia w szpitalu św. Trójcy 
100 rb. Służ. Konstancja 10 k. Od szkoły 
żeńskiej w Soczewce 4 rb. Zebrane w Zam­
browie: (ks. W. 1 rb., ks. S. 60  k., ks. K. 
50 k.. ks. G. 1 rb., J. S. I rb., G. T. 50 
k„ W. 1). 80 k.. K. K. 1 rb., S. H. i J. K. 
55 k„ J. C. I rb.. J. M. 20 k„ Z. M. 30 
k., Mit. 20 k., ks. S. 1 rb., K. G. 50 k., 
Grali. 20 k., J. S. 50j k., L. B. 20 k., W. 
K. 20 k.. A. J. 15 k„ Pt.  30 k., Marcelka 
30 kop.) Razem 116 rb. 10 k., a z poprzed­
nimi 213 rb. 34 k. = 3 2 9  rb. 44 k.

— Dla najbiedniejszych. M. — 25 k.
— Dla biednych ozdrowieńców ze szpitala: 

Marja Z .—3 rb. 50 k., Getz l rb.. Służące 
Stefcia i Marjanua 50 k.

— Na przytułek dla starców i kalek. M.
W  . — O D  K . ,  l i  I * . ,  J .  i  • » .

Ofiarność publiczna. Miesiąc właśnie u- 
biegł, jak odezwaliśmy się do czytelników 
z prośbą o wspomożenie biednej dziewczyny, 
którą los skazał ua wieczne kalectwo. Nie 
możemy tu bez pewnego wzruszenia zazna­
czyć. że głos uasz wywołał serdeczny od­
dźwięk w ich sercach, czego dowodem ze­
branie pożądanej sumy w krótkim stosunko­
wo czasie. Sceptycy i strażacy-gasiciele, któ­
rzy zawsze i na każdym kroku mają zwy­
czaj wątpić o wszystkiem, co wychodzi po 
za zakres ic h  d o ś w i a d c z e n i a ,  a co lep­
sza, lubią przytłumiać wszelkie porywy, prze- 
kraczujące ich  p oj ę c i a — zawiedli się tym 
razem. Składali nam ofiary bogatsi i biedni, 
składali panowie i służba, składali obywa­
tele i chłopi, składali starzy i młodzi. I tak 
hyć powinno. W społeczeństwie naszein du­
żo się robi przez ofiarność publiczną, a cho­
ciaż mówi Wirchov, że „chwalebną jes t  ofiar­
ność jednostek, ale nie zastąpi ona we wszy­
stkiem pomocy państwowej," lecz w danych 
stosunkach powinniśmy rozumieć, jak wiel- 
kiern jes t znaczenie naszej publicznej pod 
tym względem działalności. U nas może czę­
ściej, niż gdzieindziej odwołują się do społe­
czeństwa z prośbami i odezwami, ale tak być 
musi. W budżecie każdego z nas powinna 
być wyznaczona pewna kwota, chociażby naj­
mniejsza, na cele społeczne i dobroczynne. 
Pomyślmy tylko, jakie to instytucje i urzą­
dzenia moglibyśmy stwarzać, gdyby każdy 
z nas poświęcił na użyteczność społeczną coś, 
co nie stanowi nawet różnicy w jego rozcho­
dach. bierzmy przykład z Czechów, którzy 
z centów, składanych w skarbonkach publi­
cznych. budują wspaniałe gmachy, urządzają 
wspaniałe instytucje. Z groszów po prostu, 
z groszów, składanych systematycznie i sta­
le. gdyby tylko każdy, kto ów grosz może 
złożyć, poczuwał się do tego, w przeciągu 
lat kilkunastu, mielibyśmy zakłady i urzą­
dzenia, których brak ua każdym kroku od­
czuwać się daje. Przykładów szukać uieda- 
leko. Gdyby każdy z nas, komu rubel składki 
rocznej, nie czyni ujmy w budżecie, złożył 
lego rubla (około 2 kop. tygodniowo; na cel 
publiczny, stworzyłby się w przeciągu roku 
paruiniljouowy kapitał, za który parę boga­
tych iustytucji możnaby założyć. U na* o- 
tia ru o ść  idzie jeszcze nieprawidłowo, w roz­
sypce, ale z czasem i my dojdziemy do tego 
poczucia wytworzenia groszami wielkich ka­
pitałów. Tymczasem serdecznie należy nam
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podziękować za dobre chęci ofiarodawców i 
polecić się im na przyszłość.

Składki na biedną dziewczynę zamykamy 
z numerem dzisiejszym.

Ł O M Ż A .

Tombola na korzyść uczniów.
Nie ma miejscowości w kraju naszym, 

gdzieby ucząca się młodzież nie potrzebowała 
pomocy prywatnej,  to też i nasze miastecz­
ko nie stanowi w tym względzie wyjątku; 
w każdem półroczu szkolnem rodzice z przy­
czyny różnych niepowodzeń życiowych, nie 
są w stanie zapłacić wpisu szkolnego za 
uczące się dzieci i gdyby nie ofiarność pu­
bliczna, przychodząca z doraźną pomocą 
w formie amatorskich przedstawień i innych 
zabaw na  ten cel urządzanych, społeczeń­
stwo traciłoby rok rocznie w wydalonych 
ze szkól uczniach i uczenicach kilkanaście 
pożytecznych jednostek w przyszłości.

W półroczu bieżącem kilkunastu uczniów
i uczenic tutejszych gimnazjów z powodu 
niemożności wniesienia we właściwym cza­
sie opłaty wpisowej zostało pozbawionych 
korzystania i. nauki. Ula zaradzenia  tej 
gwałtownej potrzebie, w dniu 6 kwietnia 
r. b. odbędzie się w resursie miejscowej 
tombola w połączeniu z tańcami, a  całko­
wity czysty dochód z tej zabawy użyty zo­
stanie na cel powyższy.

W obec doniosłości celu należy przy­
puszczać, źe osoby, k tórych oświata mło­
dzieży żywo obchodzi, chętnie nadeszlą na 
tombolę przedmioty i licznie przyjmą udział 
w tej zabawie. T . Ch.

„Warsz. Dniew." donosi, iż mieszkańco­
wi m. Łomży, Sendorowi Brzozie Najwyżej 
zezwolono na wypożyczenie 10,000 rubli z 
funduszu zapasowego szczuczyńskiego szpi­
tala św. Stanisława na  budowę k is z a r  a r ­
tyleryjskich wr Łomży.

Nowa fabryka. Dowiadujemy się z pew­
nego źródła, że z początkiem wiosny spółka 
kapitalistów żydowskich przystąpi do bu­
dowy fabryki sukna w Łomży. Dowiadu­
jemy się prócz tego, że pew na kom panja 
prywatna, akcyjna podała  prośbę o prze- 
n m  wadzenie kolei żelaznej, na przestrzeni 
14 wiorst; jes t  to odległość ostatniej stacji
kolejowej „Czerwony B ó r“ od Łomży. 
W obec wzmożenia się ruchu fabrycznego 
w naszem mieście, o którym świadczy, prócz 
projektowanej obecnie fabryki, mająca pow­
stać cukrownia, przeprowadzenie kolei jes t  
koniecznem i prędzej, czy później musi na­
stąpić, gdyż w przeciwnym razie p rodukcja  
projektowanych fabryk, wobec lichych środ­
ków komunikacyjnych nie zdołałaby się 
rozwinąć, nie wytrzymawszy konkurencji.

Zresztą, zimową porą, kiedy zaspy śniegu 
utrudniają przejazd z Czerwonego Boru do 
Łomży, bardzo często uczuwają mieszkańcy 
Łomży dotkliwy b rak  najniezbędniejszych 
artykułów spożywczych, osobliwie cukru, 
którego ceny kupcy następnie podnoszą. 
Mąka, sól i t. podobne towary leżą czasami 
po parę dni na stacji, zanim dostaną się 
do Łomży.

Wszystkim powyższym niedogodnościom 
zaradziłaby kolej; to też mieszkańcy mia­
sta, usłyszawszy pożądaną dla siebie no­
winę, żyją nadzieją jej urzeczywistnienia, 
nie wątpiąc, że inicjatorzy dołożą wszelkich 
starań, aby kolej doszła do skutku.

Z  naszych okolic.
Komitet ochrony leśnej łomżyńskiej zw ró­

cił się do departamentu leśnego w sprawie 
udogodnienia manipulacji urzędowej, mają­
cej na celu powstrzymanie wyniszczającej 
trzebieży leśnej. Dotychczas właściciele la­
sów korzystali z terminu 10-dniowego, 
upływającego od otrzymania rap o r tu  o wy­
rębie leśnym przez komitet do czasu wy­
dania decyzji i nieraz wyrąbali las doszczę­
tnie. Komitety leśne w Królestwie wysto­
sowały prośbę, aby upełnomocnieni rewi­
zorzy leśni mieli prawo natychmiastowego 
powstrzymywania wyrębów dewastacyjnych. 
Departament leśny zwrócił sie z powyższą 
prośbą do J. O. Jenera ł-G ubernatora ,  który 
powołał się na obowiązujące w tym wzglę­
dzie przepisy w Cesarstwie, mianowicie na 
przepis, na mocy którego wyrąb lasu mo­
żna powstrzymać z chwilą wręczenia kopji 
protokółu. Rozesłano w tej kwestji zapy­
tania o opinję do 10 komitetów leśnych 
w kraju.

Z W łocławka. W  d. 19 b. m. odbyło 
się tu posiedzenie doroczne członków. Tow. 
wzyj. kredytu po pierwszym roku is tnienia
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tej instytucji. Obradom przewodniczył p. 
Radoński z Rzeżewa. Ogólny obrót w ciągu 
10 miesięcy wyniósł w przychodzie l ,5 5 o ,675 
rb. a  w rozchodzie 1,549,549 rb. Dzia­
łalność tow. ograniczała się głównie do sku­
pu wekslów, k tórych w roku  sprawozdaw­
czym kupiono 3025 na  sumę 676,558 rb. 
Tow. w d. 1 stycznia 1898 r  liczyło 476 
członków z kap ita łem  udziałowym 88540 rb. 
Pomiędzy nimi było 119 rolników, 225 prze­
mysłowców i kupców, 28 rzemieślników. 
N a członków rad y  na miejsce ustępujących 
wybrano pp.: Domaszewicza, Zyg. Radoń- 
skiego z Rzeżewa i Zdzisława Rutkowskiego 
ze Szpetala. Do zarządu wybrano ponownie 
p. Józefa Lewińskiego, do komisji rewizyj­
nej pp.: Hugona Mtlzama, K rupińskiego i 
Brecka.

Tow. wogóle rozwija się pomyślnie i jes t 
nadzieja, że w dalszym ciągu rozwinie się 
na poważną i pożyteczną instytucję dla oko­
licy. Zgromadzenie upamiętnił p. Bauer 
czynem dobrym. Jak o  prezes zarządu, p. 
Bauer, polecił wypłacić w czerwcu 2,000 
rb. na czek w Paryżu. N a  sumę tę nie 
było pokrycia. Aby oszczędzić Towarzy­
stwu stra ty ,  p. Bauer p o k ry ł  tę sumę z 
własnej kieszeni. W skutek tego przy po­
dziale zysków rad a  przyznała  prezesowi 
wynagrodzenie w sumie 2,000 rb., a  zebra­
nie ogólne wniosek ten przyjęło. P .  Bauer 
podziękował je d n ak  zebraniu ogólnemu i 
sumę przyznaną przeznaczył na cel dobro­
czynny.

Budżet m. Makowa na ro k  1899 ok re ­
ślono sumą 18,454 rb. 26 kop. W dziale 
wydatków, najważniejsza w innych miastach 
powiatowych pozycja —  utrzymanie b iura  
m agistratu  wyniesie niewielką stosunkowo 
sumę -  2929 rb. 13 kop. Znaczną zapo­
mogę wyznacza miasto szkołom początko­
wym— 1000 rb.

Prócz tej zwykłej zapomogi rocznej, na 
kupno domu, w którym  mieścić się będzie 
szkoła, wyznaczono 3000 rb.

Kupno domu szkolnego jes t  najważniej­
szym wydatkiem nadzwyczajnym w budże­
cie miejskim.

Sporo kosztować będzie re s tau rac ja  j a ­
tek — 2508 rb 47 k.,  oraz oświetlenie mia-

koj.o»rvvo a  rva.fc>y-oiajTl n o w y o ł l  __
1127 rb. 57 kop.

Na pokrycie wydatków nadzwyczajnych 
podniesioną zostanie z Banku część kap i­
ta łu  zasobowego, w sumie 9460 rb. 19 k.

Pomijając podatki, najwięcej dochodu 
przynosi kasie miejskiej: bydłobójnia —  
1363 rb., mostowe— 1725 rb., procent 4 % 
od kap ita łu  zasobowego, wydawanego na  
budowy domów— 1323 rb. 78 k. i t. d.

K apitałami rozporządza kasa  iri. Mako­
wa następującymi: w łomż. wydziale Banku 
P aństw a  znajduje się w papierach % —  
13000 rb. W pożyczkach na budowę do­
mów— 34,951 rb. 28 kop. Gotówką— 90 rb. 
53 k. Gotówką na zaspokojenie potrzeb 
bieżących— 8 rb. 89£ k. R azem — 48,050 
rb. 7 0 |  kop.

Nowa posada. W edług informacji „Warsż. 
Dniewn. “ na nowoutworzoną posadę inspek­
to ra  szkół ludowych w gub. płockiej wyzna­
czono k ierownika  seminarjum nauczyciel­
skiego w Siennicy, r .  koleg. Bieląjewa. 
In spek to r  ten stale mieszkać będzie w 
Mławie.

Na kościół w Andrzejowie nauczycie 
szkółki początkowej ofiarował sto rubli na 
kupno baldachimu nowego, ponieważ stary 
jes t już  bardzo zniszczony.

Ukarane łakom stw o. W Andrzejowie słu­
żąca w restauracji p. C. miała zw-yczaj wy­
pijać resztki z butelek sprzątanych. Otóż 
pewnego dnia zaszła pomyłka, gdyż dziwnym 
trafem znalazła się na stole butełka z kwa­
sem karbolowym, z której służąca owa rów­
nież pociągnęła. Tyliro natychmiastowy ra ­
tunek zdołał usunąć niebezpieczeństwo, jakie 
groziło jej życiu. / .

Wywóz. Przez komorę celną w Mławie 
w styczniu r. b. wywieziono: żyta za rb. 
37,322, drzewa budulcowego za 65,805 rb., 
koni 7,570 rb.,  kartofli 1,070 rb., pszenicy
16,400 rb.,  jęczmienia 18,400 rb., p rosa  
400 rb.,  grochu  15,090 rb., bobu 16.060 
rb.,^ otrąb  56,490 rb., cebuli 1‘948 rb.,  jaj 
17,700 rb., ryb świeżych 37,587 rb . , ’ cu­
k ru  65,800 rb.,  tytuniu 250 rb., spirytusu
11,090 rb., nasion pastewnych 162,755 rb., 
makuchów 11,715 rb., nafty 12,805 rb . ’ 
kości 720 rb.. g ryk i 400 rb., sk ó r  550 rb!

Przywieziono w tymże czasie: śledzi za 
l ‘!,700 rb., soli ciechocińskiej 500 rb., mu­
zykalnych instrumentów 350 rb., maszyn do 
szycia 100 rb .,  apara tów  elektrycznych 700 
rb., welocypedów 700 rb., buraków 6 600

rb .. części m aszyn gospodarczych l 1 
wag 150 rb ., sa le try  4,570 rb ., soli■ k u “ e" 
nej 220 rb ., żelaza 16,000 rb . m klu  > 
rb ., sk ó r niew yrobionych 44,200 i ., J 
dębowej 12,300 rb ., nasion 3 2 °  rb - 8adIa
15,400 ib „  gliny ogniotrw ałej 1 ,840 rb ., 
końskiego zębu 3,250 rb ., w yrobow  sta lo ­
wych 140 rb ., cegły 600 rb  . ołowiu 1,300 
rb ., wyrobów w ełnianych 1,476 rb  , stali 
400 rb ., węgli kam iennych 600 rb ., m ate- 
terja łów  ap tek a rsk ich  300 rb ., farb  26 
kukurydzy  320 rb ., ryb  7,295 rb ., pierzy 
400 rb .

Zatwierdzeni zostali ua następne trzectt- 
lecie radcowie ubezpieczeniowi w pow. ostrow­
skim: Adolf Rudzki, Mieczysław Rudnicki, 
Aleksander Jastrzębski,  Jan Zalewski, Mie­
czysław Apoznański i Jan Brudziński.

Przetarg. Zarząd Okręgowy inżynierji ko­
munikacji w Warszawie, ogłasza w dniu 11 
kwietnia przetarg ustny i za pośrednictwem 
ofert zapieczętowanych (iu minus) na przed­
siębiorstwo robót przy budowie piwnic: dla 
pułku 48-go w Sierpcu od sumy 617 rb. i 
dla pułku 30-go w Przasnyszu, od sumy rb. 
1,573. Wadjum licytacyjne 2 0$ ,  przyczem 
od zgłaszających się z ofertami wadjum wy­
magalne w rozmiarze 20% od sum, jakie wy­
szczególnią w prośbie. Procent ogranicza się 
do 1 5 $  wobec wadjnm w gotówce.

Tykocin nawiedziła w d. 21 marca burza 
śnieżna z ogromną wichurą. Gwałtowny przy- 
bór wody na Narwi, grozi zalaniem Tykoci­
na i sąsiednich wiosek.

Z okolic Płocka. Mroźna w ostatnich cza­
dach wiosna, poczyniła sporo s trat w zasie­
wach wiosennych. Znęceni uprzedniem cie­
płem, gospodarze rozpoczęli roboty w polu 
na tydzień przed św. Józefem: siew grochu, 
owsa, a po niektórych gospodarstwach nawet 
sadzenie kartofli rozpoczęło się na dobre, nie­
który zdążyli wysadzić po 6 korcy kartofli. 
Niechybnie będą wszyscy poszkodowani, gdyż 
na mrozie, który ścisnął na dobre ziemię po 
św. Józefie, wiele zasiewów pomarniało.

Przykro więc zapowiada się rok nowy, o- 
sobliwie po zeszłorocznym nieurodzaju na 
kartofle, których ludziska w naszej okolicy 
niektórzy nie jedli zimową porą.

Wskutek szkód wiosennych wielu nie bę­
dzie posiadało nasienia na zasiew'.

Kradzieże tej zimy dają się we znaki go­
spodarzom po wsiach. Niedawno we wsi J a ­
sień złodzieje uprowadzili w nocy gospoda­
rzowi K. cztery krowy z obory; ua szczęście 
pozostałe cielę bekiem zbudziło gospodarzy: 
właściciel puścił się w pogoń za złodziejami 
i krowy odebrał.

Okradziono również gospodarza ze wsi Krze- 
lewo. Najbardziej jednak narzekają na zło­
dziei mieszkańcy wsi Radzanowa, gdyż w tej 
okolicy złoczyńcy odznaczają się niezwykłą 
bezczelnością. Niedawno np. w Cliełstowie 
przyszli w nocy do pewnego gospodarza, żą­
dając 5-rublowego okupu, jeżeli chce, aby 
jego dobytek pozostawili w spokoju; gospo­
darz bez namysłu podał żądany okup zło­
dziejom przez okno. Dziwnym, wobec tego 
wydać się musi fakt, że w okolicy wschodniej 
Płocka, mianowicie we wsiach nadwiślańskich, 
kradzieży z dawien dawna na było i teraz 
nie ma.

Zabójstwo. W d. 23 marca r. b. we wsi 
Kiełtyki pow. płockiego w obórce, gdzie stoi 
krowa, znaleziono zamordowanego włościanina
tejże wsi Jana Golaeika w wieku lat 64 .__
Zabity leżał na barłogu ze słomy, twarza do 
ziemi odwrócony. Prócz siedmiu ran na głowie 
i^twarzy, zadanych ostrem narzędziem, z któ­
rych żadna nie była śmiertelną, skonstanto- 
wano przy sekcji złamanie poprzeczne kości 
piersiowej (mostka), 8 żeber z prawej i 7 
z lewej. Niektóre żebra były złamane w kil­
ku miejscach. Władze sądowo -administra­
cyjne rozwinęły energiczne śledztwo w celu 
wykrycia winnych morderstwa.

Kuratorja trzeźw ośc i. Główny N aczel­
nik k ra ju  zatw ierdził listę dodatkow ą ku­
ra to rów  kom itetów  trzeźw ości; na gub. łom ­
żyńską  p rzypada 51 osób.

Ochrona leśna. N a ostatniem  posiedze­
niu W arszaw skiego kom itetu ochrony  lasów 
zatw ierdzono m iędzy innym i, p lan  gospo­
d a rs tw a  leśnego w dobrach K on trow ers- 
G orny, w łasność p.  W andy W odzińskiej 
w pow. p łońskim .— Zezwolono baron. Ik e ’ 
w łaścic. dóbr D uninów w pow. gostyńskim  
zadrzew ić 161 dziesięcin przestrzeni.

U znano za dew astacy jne poręby  w lasach 
dobr: Strzem bow o, w łasn. p. C harzyńskiego 
Golemin, w łasność p. W acław a D ębskiego, 
Sochocin, w łasność m ieszkańców  os. Socho­
cin— w pow. płońskim .

Sprostow anie. W korespondencji z Se­
rocka wkradły się następujące pomyłki: w
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pierwszej szpalcie wiersz 3-ci od dołu wy­
drukowano: najbrudniejszych cor W .s ł y . z a ­
miast: najdorodniejszych cor Wisły. W 12 
wierszu tejże kolumny: bezpłatnie i tanio— 
zamiast bezpiecznie i tanio. W 2-ej kolum­
nie wierszu 19 z dołu: 3 ,000  rb— zamiast: 
300 rb. W 3-ej kolumnie w wierszu 8 od 
końca: " wychowuje — zamiast: wycmuchuje.

W IADOMOŚCI RÓŻNE.

Konkurs. R e dak c ja  tyg od n ik a  „Kolarz, 
wioślarz i ły żw ia rz11, og łasza  kon ku rs  na 
wynalezienie na jlepszych  nazw  polskich dla 
okreś lenia  w yrazów: „S p o r t” i „Trenning.”

N agro da  konk u rso w a: a lbum  Grottgera 
p t W oj na. “ Listy p rzy sy łać  należy do 
redakcj i  „K olarza” , Nowy-Sw iat,  16 w prze­
ciągu jednegofm ies iąca ,  od d. 17 inarca.

Minist. ro ln ictw a w yasygnow ało  10,000 
rb. na  u trzym anie  szkól p rak ty cz n y ch  dla 
robotników  wiejskich.

Minist. skarbu poruszyło  sp raw ę  obniże­
nia cła  od cu k ru ,  dowożonego z zagrani­
cy oraz  od tańszych g a tu n k ó w  herbaty.

Konkurs imienia Ign. Paderewskiego.
Na posiedzeniu w dniu 24 m a rc a  sędzio­

wie konkursow i przyznali nag rod ę  pierw­
sza—  1000 rb .— pięcioaktowej baśni d ram a­
tycznej wierszem, L u c ja n a  R yd la ,  p. t.: 
„Zaczarow ane ko ło" .

N agrodę d r u g ą — 5 00  rb .— otrzy m ał d ra ­
m at w 5 ak tach ,  Józefa ta  Nowińskiego, 
p. t.: „B ia ła  g o łą b k a 11.

N agrodę trzecią  — 300 rb. —  przyznano 
4-aktowej sztuce J a n a  Augusta  Kisielew­
skiego p. t.: „ K a ry k a tu ry " .

N agrodę  c z w a r tą — 200 rb .— sztuce 4-ak- 
towej B ohdana  Ja x y -R o n ik ie ra  p. t.: „Zga­
szeni".

Zaszczytne odznaczenia  p rzyznano  6-u 
utworom: 1) D ram atow i W łodzim ierza  Le­
wickiego p. t.: „Złudzenie"; 2) sztuce w 5-u 
ak tach  B ohdana  J a x y  R o n ik ie ra  p. t. „Oj­
ciec i sy n 1'; 3) Fan taz j i  d ram atyczne j p. t. 
„B urza“ Ignacego Grabowskiego; 4) Dra­
matowi „K tó ręd y “  Jan usza  K o rcza k a  (pseu­
donim); 5) T ragiedji Marji Zawiszyny p. t. 
„T yberjusz11; 6) T ragiedji wierszem p. t. 
„ Iw an  Groźny11 (au to r  S turża ,  pseudonim).

KORESPONDENCJE.
Z  nad Mlawki.

Niemałą plagą naszej okolicy, demoralizu­
ją c ą  nawskroś ludność biedniejszą, jes t  po- 
kątne doradztwo. Zbytecznie chyba nadmie­
niać, że osobistości, zajmujące się tem bądź 
co bądź korzystnem rzemiosłem, są to wy- 
rzutki bodaj już  najniższej warstwy społe­
czeństwa, zawodowi pijacy. Działalność ich 
jest nader szkodliwa i tem tylko różni się 
od rozboju na prostej drodze, że rozbój, ja­
ko naruszający prawo cudzej własności, jest 
prześladowany z góry, działalność zaś tych 
synów nocy, wyjętą je s t  z pod prawa. Ta­
kich „panów11 mamy w Szreńsku aż trzech 
i przyznać trzeba ze smutkiem, że wszyscy 
po mistrzowsku uprawiają  kunszt łapania ryb 
w mętnej wodzie: każdemu i na wszystko 
dadzą radę, radę notabene— dobrą, bo za złą 
nikt by nie zapłacił, a tu o to głownie idzie. 
Sami waśnią ludzi, namawiają do procesu, 
zarzucają sądy i władze skargami bez sensu, 
uarażając ludzi na daremne koszty, a kiedy 
wyssą już  ostatni grosz z bieduej ofiary, 
wtedy dopiero pozwalają je j iść o siłach 
własnych. Oni to agitu ją  przed wyborami, 
przed uchwałą gminną na korzyść więcej da­
jącego, a w sprawie, mającej ogólne dobro 
na celu, oni zawsze są przywódcami żywio­
łu opozycyjnego i w tym celu wyszukują 
sami niezadowolonych, podsuwają im niezna­
cznie niby to najsłuszniejsze przyczyny do 
skargi lub denuncjacji i gw arautują  nawet 
potrzebną ilość podpisów. Malkotenci zarzą­
dzają potajemną składką na napisanie skar­
gi, ale już  nie jednej, tylko tylu, ile jest 
władz naczelnych w powiecie. „Nie tu, to tu
— ale zawsze gdzieś się w y g ra11, rozumują 
obrońcy pokrzywdzonych. Zwykle potem na- 
stępuje śledztwo i okazuje się, że trzecia 
część podpisów je s t  fałszywych, drugie tyl* 
podpisów oznacza osoby, dawno już  w grobie 
spoczywające, reszta zaś oświadcza, że treść 
skargi je s t  dla nich obcą i podpisali j ą  boz- ; 
wiednie.

Wobec tego trudno się dziwić nawet, 
gospodarka gminna niczein się nie zazuaczs 
w rubryce dorobku ogólnego, że do władzy 
rzadko dostają  się ludzie z większymi zdol­
nościami i znani z uczciwości, bo u nas go­
dny zaufania wyborców je s t  ten, kto sprawi) 
obfitą libację. — Kiedy raz ganiłem okrutni®
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wyzyskiwanemu chłopu zwyczaj udawania sie 
po poradę do pokątuych radców i zaczyna­
nie wszystkiego od wódki, to on się tlóma- 
czył tak: „taki gałganek [nazwa czysto miej­
scowa), j a k  mu dać wódki naprzód, to daleko 
skuteczniej popisze skarżenie, a ma przecie księ­
gę większą, jak  sam sędzia, potrafi w niej 
poczytać i wie, co po czem idzie i do czego 
tjkjchuje; prawda, zadrze parę złotych wię­
cej, ale popisze ostro i dołoży świadków tyle, 
ile ja  sam clicę.“ Sapieuti sat!

Pisząc o tem, co m am y— niestety! muszę 
potrącić i oto, czego nam brak, a co posia­
dać chcemy.

Brak nam w pierwszym rzędzie sklepu 
chrześcjańskiego. Od lat kilkunastu mieliśmy 
zawsze taki sklep w Szreńsku, a chociaż zmie­
niający się często właściciele prowadzili go 
bardzo niedołężnie, jako ludzie niefachowi, 
było jednak wówczas lepiej, niż dziś, gdy 
nas wzięli w entrepryzę nasi współbracia 
izraelscy. Od pół roku sklep zwinięto dla 
braku powodzenia i dotąd zmuszeni jesteśmy 
zaopatrywać się w produkty u żydów, przy j­
mować mięszaninę rozmaitych surogatów za 
towar prima i płacić tyle. ile nam każą, a 
#• dodatku otrzymujemy towar zawsze cuch­
nący naftą lub śledziem. Nie mogę powstrzy­
mać się tu od wypowiedzenia swego zdania 
w kwestji sklepu, przedwcześnie pogrzeba­
nego, a mającego jednak wszelką rację by­
tu w Szreńsku. Właściciele tego sklepu mieli 
pojęcie o handlu nie większe, jak  piszący te 
słowa o polityce francuzko-augielskiej w kwe­
stji egipskiej. Przystąpiwszy do handlu ze 
szczupłymi zapasami gotówki, zaopatrywali 
sio w towary w partjach  kilkonastorublowych 
u ąuasi-hurtowników w Mławie; towary by­
ły drogie i o tyle liche, że nie mogły zado- 
wolnić nawet niezbyt wielkich wymagań do­
brze usposobionej dla sklepu chrześcjańskiego 
klijenteli. Oczywiście, interes tak prowadzo­
ny uie mógł dać żadnych pozytywnych re­
zultatów, wegietował z miesiąca na miesiąc, 
z roku na rok i skończył swój męczeński ży­
wot przedwcześuie, opłakiwany przez zwo­
lenników zasady popierania rzeczy i ludzi 
swoich. Narzekać tu na brak poparcia, by­
łoby niesprawiedliwie, pamiętać raczej trze­
ba, że pieczone gołąbki same nie idą do gąb­
ki, a każdy je s t  kowalem swego własnego 
szczęścia. Kondor.

Z czasopism.

„Idealizacja ży c ia 4— oto ty tu ł ostatniego 
fejletonn „Posła  P ra w d y ”. O garn ia jąc  ogól­
nym rzutem dążenia  ludzkości do poznania 
p ra w d  r a d z ą c y c h  n a tu rą  i ludzkością, an- 
tor zw raca  szczególną uwagę na usiłowania 
tych ludzi, którzy  życie i stosunki społe­
czne chcą oprzeć na więcej e tycznych za­
sadach , na  n ap raw ę  dziedziny moralnej, 
j a k a  w rozwoju ludzkości ogromnie została 
zan iedbaną  i pogmatwaną,

„Z tą drobną, ułamkową wiedzą, j»ką  czło­
wiek już  dziś posiada, mógłby on bytować 
znośnie, ale z tą sztuczną potargana moral­
nością, j ak ą  obecnie łata swoje stosunki, nie 
wytrwałby długo. Nie lekceważąc tedy by­
najmniej doniosłości odkryć, wynalazków i 
teorji, którymi z bogacił nas wiek XIX, nie 
zapominając, że właśnie teraz trysnęło kilka 
nowych promieni, które rzneiły blask w ciem­
ną otchłań zagadek natury, musimy uczuwać 
szczególną radość z tych prądów czystych, 
które w bieżącej dobie dobywają się z serc 
i umysłów, a które usiłują oczyścić atmosferę 
moralną. We wszystkich bowiem brzmią 
wspólne nuty i czystość pobudek i sprawie­
dliwość czynów. Najrozmaitszymi językami 
wypowiada się głębokie i potężne pragnienie 
całej ucywilizowanej ludzkości oparcia życia 
na podstawie etycznej. Z gwaru egoizmów. 
z zaciekłej walki iuteresów, z szachrajstw 
obłudy, z chóru szatanów wydziera się usta­
wicznie krzyk przestrogi i nagany, zachęty 
i wróżby, nawołujący do niepokalanej cnoty, 
do szczerej miłości bliźniego, do naprawy 
krzywd i uśmierzenia dzikich instynktów. 
I w miarę jak  rośnie wrzask pierwiastków 
złych, odzywa się con.,z gwałtowniej protest 
dobrych. Takiego natężenia głosu ostatnich 
dawno już  uie słyszał świat cywilizowany. 
Zdeptana, znieważona, pozbawiona praw mo­
ralność podniosła się ze swej niedoli i od­
zyskuje władzę nad umysłami, upomina się 
o swój tron i berło, które się jej należą w 
królestwie dobra społecznego. Z coraz licz­
niejszych ust wyrywa się krzyk: chcemy żyć 
uczciwiej, chcemy dla naszych piersi śwież­
szego powietrza, dla naszych serc czystszej 
krwi, uie możemy dłużej wytrwać w zadu­
chu i stęchliznie.... I tworzy się dziwny

obraz: na tle zmaterjalizowania się dachów 
ludzkich, zgnilizny uczuć, zwyrodniałych po­
żądań, rozbestwionych popędów, bałwochwal­
stwa dla pieniędzy, czci dla nikczemnego 
sprytu rysują się postacie tak czyste, jak 
gdyby wyszły z Chrystusowej rzeszy, wska­
zania tak podniosłe, jak  gdyby z ewangielji 
wszech miłości wyjęte. Nieraz też pytamy 
zdumieni: czy ten wiek, który spłodził tyle 
zbrodni, może być ojcem takich cnót i po­
święceń? A jes t  nim — i to stanowi uiemniej- 
szą jego chlubę, niż posunięcie kresów 
wied zy

Zapewne, dodamy od siebie, zawsze tak 
bywało, że obok ludzi złych, nizkich, p rze­
w rotnych byli ludzie czyści, podniośli,  mo­
ralni, ale ta  żądza ogólnego podniesienia 
poziomu etycznego ludzkości w raz  ze wzro­
stem zdobyczy naukowych, k tó re  na razie 
mogą służyć naw et złem narzędziem dla dusz 
egoistycznych, szachrajskich, ta żądza 
pow tarzam y —  coraz wyraźniej występuje 
wśród narodów. Już  nie pojedynczy ludzie 
podnoszą w tym względzie glosy, ale two­
rzą  się całe zbiorowiska ludzi czyli t. z. 
tow arzys tw a etyczne, lub inne tego rodzaju, 
k tórych celem je s t  właśnie dążenie oma­
wiane. W pędzie biegu swego do zdoby­
w ania wiadomości, k tó re  przynoszą  bogac­
twa, ludzie zapominają  nieraz o tych uczu­
ciach, i dopiero zastraszeni pewnymi obja­
wami nieprzyjemnymi, mogącymi powoli 
ale stale prowadzić do zguby, ra tu ją  się. 
T rzeba  wierzyć, że ludzkość, uświadamia­
ją c a  się z biegiem czasu coraz więcej i co­
raz  wyżej, obejrzy się wcześnie zawsze i 
znajdzie r ad ę  i ra tu nek ,  gdy jej będzie za­
g ra ża ła  z takich lub innych powodów zguba.

Kontraktowi. „Gazeta Kaliska“ zwraca 
uwagę na proceder, który wytworzyło wy- 
chodztwo do Prus na zarobki.

„Kontraktowi" są to przeważnie mieszkań­
cy pogranicza, przeważnie byli kontrabandy- 
ści, którzy rozmaitymi sposobami nielegalny­
mi zdobywają karty paszportowe dla robot­
ników, udających się do Prus, aby potem 
powracającym je  odsprzedać. Ciągną z tego 
niemałe zyski. Obostrzenia władzy w wyda­
waniu kart przyczynią się prawdopodobnie do 
usunięcia tego procederu.

Nowe książki i wydawnictwa.

Jak w Koscerznie koscelnygo obrele, na­
pisał Aleksander Majkowski.

O pewnem wzmożeniu się ruchu literac­
kiego wśród słowian nadbałtyckich świadczy 
wydane obecnie w Gdańsku opowiadanie wier­
szem, z życia kaszubów p. t. „Jak w Kos- 
cerzuie kosceluygo obrele abo pięć kawale­
rów a jedna jedyno b ru tka '  (w ósem śpie­
wach).

Kaszubi rozróżniają w swoim języku dwa 
narzecza: „fain Kaszuba" i „greb Kaszuba". 
„Fein,“ rozpowszechnione w północnej części 
Kaszub, je s t  narzeczem starszein, w ktorern 
ocalał dawniejszy akcent kaszubski. Połud- 
niowi kaszubi mówią narzeczem „greb," któ­
re uległo bardziej wpływom języka polskie­
go, zawiera nadto większą domieszkę niem­
czyzny. Utwór p. Majkowskiego, napisany 
w narzeczu ludu z okolic Kościerzyny, od­
powiada gwarze „greb." Pominąwszy nie­
wielką ilość wyrazów szczerze gwarowych, 
lub przejętych od uiemców, język opowiada­
nia można uazwać polskim. Charakterysty­
czną odrębuość gw ary kaszubskiej stanowi nie- 
zmiękczeuie wielu dźwięków, up. w słowach: 
poeerz, zelony, cemny, weszczerza, casto, 
sześć i t. d. Wiele za to zwrotów, o pocho­
dzeniu kaszubskim których uie wątpiłby czy­
telnik mało obeznany z narzeczami ludowemi, 
spotykamy i u nas na mazurach. Wiadomo 
każdemu, że i w naszych okolicach wieśniacy 
mówią: słuńce, reno, pytoł, nająu(ł) , którny, 
śmniertelny, w Płocku, mnięszkauie—zamiast 
mieszkanie i t. d.

Opowiadauie. okraszone zdrowym humorem 
ludowym, uwydatnia nieźle stronę obyczajo­
wą ludu kaszubskiego.

Odpowiedzi Redakcji.
P anu Z. Ii. z L. Najuprzejmiej dziękujemy sz. 

pauu, już otrzymaliśmy, Rachunki uregulowano 
do końca r. b.

Autorowi wierszu nDo...u. \Viersz slaby,  umie­
szczonym uie będzie.

„Ongi“ . Wiersz jes t  niezły, niektóre ty lko  zwro­
ty  i porównania rażą. Musimy je poprawić lub 
zmienić, a w tedy umieszczonym będzie prędzej 
lub później. Trzeba mieć trochę cierpliwości, bo 
uie zawsze rozporządzamy miejscem.
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O G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

Ignacy Brochocki. “ r S
transporty ty ton iów . K oleg ia lna  Jfr 13.

Skład  F a rb  m alarsk ich  
. J i m  D i n e r  j pap ierowych, oraz  

szyby do okien, G rodzka, w prost  Kohnowej.

W ł  S rtrn m a ie r S k ład  ap teczny ,  wody 
w i . g z w o m a j e r  rain> sztUczne i natu-

ralne, zap raw y  do podłóg.

R. Jarocki.

W l Apfeltaam 5 f"
1885 r. W ielki wybór. Robota  solidna. 

P ło ck ,  ul. Kolegialna.

Józef P5tk o w s k i.“ r * : ew i
ny z prysznicem em aljow ane 40 k., cynko­
we 20 k. Łaźnie 30 i 8  k. Łaźnie gabinet. 
60 k. na 1 osobę, 90 k. na 2 osoby.

----- ------------ -*-------- —

, F a b ry k a  szczotek
J. Jędrzejewski p ẑu,

“ S ta r y -R y n e k  jN? 17.

W l. Apfelbaum 1tfu
Peugeot freres V alentigney F rankreieh . P o ­
leca n a  1899 ro k  R ow ery , Tandemy, T ry -
cykle. P łock ,  Kolegialna._________________

Grodzka 30. Sk ład  żelaza, 
wyrobów że la zn jch  i nożo­

wniczych, naczyń kuch. i przyborów elektr.

Ostrołęcka fabryka kafli i dachówki
przyjmuje zamówienia na dostawę kafli 
zwyczajnych, berlińskich i majolikowych, 
dachówki Marsylskiej i Staroniemieckiej.

D achów ka  ta jes t ż łobkowaną, nie wyma­
ga  żadnej podrzutki i lżejszą je s t  o połowę od 
dacho ki zwyczajnej. O dstaw a koleją żela­
zną  i wodą.

F a b ry k a  przyjmuje na  siebie stawianie 
pieców.

Adres: W. Gąssowski. Ostrołęka.
i i  s s  q ;  ;> £  *

KOMUNIKACJA KOLEJOWA (odchodzą ze stacji).
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P oleca  się  czytelnikom  i przyjaciołom  ośw iaty:

„z o m ”
Pismo tygodniowe z rysunkami,  z bezpłatnym co tydzień  dodatkiem p. t.

„Poradnik  dla handlujących i gospodarzy rolnych”.

Zorza” z „Poradnikiem” kosztuje:

W  Warszawie:

kwartalnie . . . .  kop. 75
półrocznie . . • rb. 1 „  50
rocznie . . . .  „ 3 „
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Kurjerski . 
Posp ieszny .  
Pocztowy . . 
Pasażerski . . 
Usobowy . .

11,25
4,15
9,10

6,30

12,42
5,38

10,57
8,25
1,50

1,07
6,06

11,32
8 ,5 7
2,36

6,40
12,13
9,36
3 ,28

2,03
7,10

12,46
10,07

4,18

3 ,06
8,31
2,14
11,30
6,03

4 .3 7  
10,14
4,10

4.37
8,24

3,16
8,45
2 .30  
5 ,35
11.30

4 ,0 5
9,42
3.33
6.33  

12,56

5,10
11,05

5,04
8,03
3,01

11,30
5,04
8,28

3,33

5 ,5 4
12,08
6,09
9,07
4,21

6,25
12,48

6,51
9,48

7.30  
2,00
8.30
11.30
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Osobowy 
Pocztowy . .

9,07
4,43

10,20
6,00

10,36
6,19

11,42
7 ,3 8

12,12
8,16

12,86
8 ,4 5

1,03
9,19

3,48
7,18

4,13
7,45

4,41
8,19

5,06
8,60

6 ,20
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7,47
11,39
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Pocztowy . J 
Pospieszny 
Pasażerski . J 
Pasażers (Kur.) 
Pasażerski . . 
Usobowy . .

10,40
9,00

12.25 
5,05

12.05
10.25

12,56
10,47
3,05
8,22
2 ,2 3
1,18

1,36

3,51
9,53

2 ,05

2,09

4,19
9,53

2,33

2.42
12,16
5,06
10,51

3,28

4,42
6.39
4 .39

1,54
7.04

5.26

5.26

2,59
7,53

5.50

5.51

3,35
8.20

6,32
8,10
6,34

9 ,05
4 ,30
9,09

8 ,4 5
9 ,50
8,55

11,28
7,20  

11,40

Uwaga. Godziny w y ­
drukowane tłustym dru ­
kiem oznaczaj;* cza# od 
godziny fi-ej wieczór do 

trud/. 6-ej rano. 
(iodziny warszawskie.

S i e d l c e  — M i  I l i  ' li i a — O s t r o ł ę k a  — I. a p y

Osobowy . . 
Tow.-Osobowy

9 03] 11,58  
10,18 1,28

1,48 2,38 3,43 5.43 7 ,3 8  1,25 
10,03 12,53 2,51 6 ,35

10,18
10,23

10,63 12,33 2,48 
11,00 12,48 2 ,53

O s t r o ł ę k a  — T ł u s z c z  — P i l a w a

3,49 6,03  8 ,38

Osobowy 3 ,23  4 ,2 8  5 ,5 0  6,40 7,23 6,13 7,18 8,33 9,33

Adres Jo listów i p rzesyM  pieniężnych: 
R edakcya „Zorzy ’ w  W arszaw ie, Nowy Św iat to  41.
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dobrze ujeżdżonych pod wierzch 
J E S T  I D O  S P E Z E E A N I A
w PSARACH (przez Bielsk Płocki).

POKÓJ 2 PRZEDPOKOJEM
7. meblami lub bez mebli do wynajęcia od I-go I 
kwietnia przy rodzinie dla pojedyiiozej osoby. 
Może być z usługą, samowarem i obiadami. » t»- I 

donieść w redakcji „Ech“.

Żegluga parowa na rzece Wiśle
JAWORSKIEGO & ROGOZIKA

podaj6 niniejszem do wiadomości, że począwszy od dnia 9/21 Marca r b .  
statki (jarowe rzeczonej iirray, nie należące do syndykatu żeglugi na Wisie 

kursują codziennie między Warszawą a Płockiem.
Odchodzą z Warszawy do Płocka o godz. 8-ej rano 

z Płocka do Warszawy „ 7-ej „
Cena za przejazd I kl. Rb. I —  I I  kl. kop. 40.

NASIONA 1
pastewne, leśne i ogrodowe w wyborowych ga-jgj 
tunkach i o wypróbowanej sile kiełkowania poleca

DOM RONI C Z O - H A N D O W Y  §

IB-ci Wolibner. Barczak i S -k a l
7 Si

w Płocku. |j
S k ł a d y  n a sz e  z a o p a trz o n e  s ą  ta k ż e  w  k o -  |j 

n iczynę  c z e rw o n ą ,  b ia łą ,  p rz e lo t  i t. p. w  b a rd z o  
p ięknem  z ia rn ie .  ^

Polecamy równie/ wszelkie maszyny i n a - | |
rzędzia rolnicze z pierwszorzędnych fabryk krajo­
wych i zagranicznych.

Specjalne oferty i cenniki wysyłamy na żądanie 
odwrotną pocztą.

HUMBER & C0

W i e l k i  w y b ó r  w e l o c y p e d ó w

SKŁAD FABRYCZNY W WrARSZAWLE 

4- 57  N o w y - Ś w ia t  57.
1859U,—2

S t a t k i  p a r o w e  o d c h o d z ą  ffl
z przystani St. Gornickieg-o ;s?'2

z Płocka do W arszawy o g. (i rano. z W arszaw y do P łocka o g. 9 rano. p r
IS przystani ZMT. Fajansa fc

£ ® z W łocławka do W arszawy o godz. 4 rano  F?;-
H ę  z Płocka do W arszawy o godz. 8 rano W  

z W arszawy do Płocka i W łocławka o godz. 7 rano.
Sj$| ^  przystani Ciech-ano-wskiego jte;
# j  z Płocka do W łocławka o g . ( i  rano. z W łocławka do P łocka o g. 1 po poł.  « |

a n H w w H S i B H H n U
W y ro b y  nożow nicze  z  n a jp ie rw szo rzę d n ie jszy ch  fa b ry k .  

Rowery, angielskich, francuskich i krajo­
w ych fabryk.

Wieńce metalowe.
N aczyn ia  kuchenne  em aliow an e  i w y ro b y  b la szan e .

Oraz wszelkie inne w zakres handlu żelaznego 
wchodzące przedmioty, po możliwie najniższych 

cenach, iv wielkim icybórze poleca

S K Ł A D  Ż E L A Z A

D

ul. Grodzka Ap° 34

Do sprzedania w g. Płockiej w p. Ciechano­
wskim m ają tek  KOTERMAN bez służebnosci 
w ziemi pszennej, rozległości 18  ̂ włók, 18 
morgów; w tem łą k  41, paśn ika  45 moig. na 
k tórym są pokłady  torfu. Budynki, inw en ta ­
rze żywe i m artw e, dom mieszkalny w dobr j  m 
stanie; ogród obszerny i ładny. K oterm ań od­
legły od szosy 1 wiorsta, od Ciechanowa, 
7 w od st. Nadwiśl. 9 wiorst. N ieumorzonejpo­
życzki T. K. Ziemskiego 1(1300 rb.

Wiadomość n a  miejscu lub w P łocku  
u sędziego Milewskiego.___________________

N a  f o lw a r k u  J a n ik o w o
pod Wyszogrodem są do sprzedania 
sadzonki agrestu i porzeczek sztamo- 
wych, jak  również dwuletnie jesiony 

szkółkowe.

HOTEL W ARSZAW SKI
w Płocku

POLECA

Wanny porcelanowe po kop 45. 
Prysznice po kop. 20 (z bielizną).

Codziennie z wyjątkiem świąt od 
godz. 9 z rana do 9 wieczór.

RUMOKA, pow. Mławski

Jesiony, Klony, Kasztany po 15 
kop. sztuka, także lipy, akacje 
akacja żółta (earagena) na ży­

wopłoty.

BU1R 0  UUGRk
J e r o zo lim sk a  8 4

róg M arszałkowskiej na parterze, 
w W arszaw ie.

Stale posiada na składzie nowe
i używane meble.

C E N  Yt‘:',N I Z K I E. 734U—

M M M M M ®
Jest do sprzedania

D O 1,
z placem frontowym do zabudowania, za 

z a  2 , 0 0 0  rb .
Wiadomość w mieszkaniu p. Jezierskiej 

Ul. K rólew iecka d. Tyszki.
Tin sprzedania

F O L W A R K
w pow. sierpskim, przestrzeni włók 
około 5 z budynkami, stawami zary­
bionymi i ogrodem przynoszącym do­
chodu około 300 rb rocznie. Dwór 
obszerny w dobrym stanie. ^  

Wiadomość w księgarni M. Gutkow- f  
skiego w Płocku._____________
S ta rszy  Inspektor fabryczny gub. płockiej

- -  ̂ f — -

zaw iadam ia niniejszem, że bilet familijny, 
roczny, wydany na  przejazd w 1899 r. na1 
s ta tkach  parow ych  „M E R K U R Y 1* z o s t a ł  
zgubiony. Znalazca  raczy  zwrócić ten dori 
wód, gdyż d la  niego będzie on bezuży-!

tecznym.________

prtlr

i

Dla kaszlących i osłabionych.

> t r a k  t  i

|  ..LELIWA ”
a g  Opatrzone marką fabryczną zatwierdzoną przez Departament Handlu 
JH i Przemysłu Nr. 15426/1121.

M  Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 
Ig§|f§§g§§ Dla kaszlących i osłabionych.

Sobot
Niech
Ponie
\Vtorf
Środa
Czwai
Piąte]

Zmian

Płockie Towarzystwo Żeglugi parowej

„MERKURY r

zawiadamia, że poczynając od Niedzieli, d. 14(26) Marca r. b., będą codzienni! 
kursować parostatki pasażerskie, między Warszawą a Płockiem i z powrote® 

P a r o s t a t k i  w y c h o d z ić  będą :
z Warszawy do Płocka . . o godzinie 12-ej w południe; 
z Płocka do Warszawy . . ,, 5 ' /2 po południu.
Parostatki wychodzące dotąd z Warszawy do Włocławka o godz. 7-e 

z rana. wychodzić będą od d. 24 b. m. o godz. 6 l/2 z rana.

Teinpe

Śnie]

J a r
w Kuc: 
w Kadź 
browni]

W i
11 kw. 
kw. w

Zmi
p .  o, 

ostrojęc 
rcferenl 
Miedzią 
wo) teg-i 
tr jewa 
urzędu, 
re fe ren t

Iło-l

minrn
SĄ DO SPR ZED AN IA

J A J A  kur ra s  najnieśniejśniejszych
1) czystych Minosek
2) k rzyżów ki Minosek z W łoskimi po 15 

kop. za  sztukę. St. Ciechanów.

M a ik o m a s k i.
3Do s p r z e d a n i a

T Ot WA f i K
w pow. sierpskim, włók 9 z budynkami, 
stawami zarybionymi i ogrodem dużym. 
Dom mieszkalny obszerny, w dobrym 
stanie, może służyć na letnie mieszkania.

Wiadomość w księgarni M. Gutkow- 
skiego w Płocku.

UPOWAŻNIONA PRZEZ WŁADZĘ

U l i ;  Ili ST4KK? m u a m
jako też przygotowuję Jo  Gimnazyum. Korepe­
tyc ja  na miejscu, konwersacja fraiieuzka, lekcie 

muzyki. Zapewnia się opieka snmieuua.
C e n y  p r z y s t ę p n e  

w  Ł o m ż y ,  ulica Nowogrodzka.
dum Zdanowicza.

L. STAGIEŃSKA.

I
Maszyny, narzędzia rolnicze.; 

oraz nasiona roślin paste­

wnych POLECA

s t .  z m m m ;
w  C IE C H A N O W IE .

W y sz ła  z d ru k u  ks iążeczka p. t.

Kaf?l'0(lz
21)

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

WZÓR I PATRON 
C z e l a d z i  I d a / t o l i c i s i e j .

napisał

K s. W a le n ty  Z a łu s k i
Proboszcz parafii Osiek Wielki (pod Brodfi'

Cena kop. 15.

SKŁAD GŁÓW NY 
w drukarni K. Miecznikowskie

W  PŁ O C K U .

itosBojeuo Ueusypuio. Top. IUolUn 17 J la p ia  1899 nO A a,

l>rnk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.

Pr: 
Ładyszj 
miał w 
cień, u 
czył, g 
a od zb 
2 sobą ;

Pai 
z twarz; 
rozrumie 

Łec 
słońce v 
bem tak 
i czerwo 

Na 
rżącym 
Płaszcza, 
reJ^cych 
jasnych 
dobnych 
. Hań 
toinna i

n . t  Ów
Dlł się, j,

tura rzuci 
Prochu!
Uv°Jej  J>a

i
/


